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W i r Prezydenta Rzpliiei di. 31 maja. 
P r e z y d e n t M o ś c i c k i l e d y n y m k a n d y d a t e m 

o b o z u r z ą d o w e g o . 
Warszawa, 22 kwietnia. Termin 

Zgromadzenia narodowego został ustaio 
cy na ostatni dzień maja. 

W kołach politycznych twierdza sta 

nowczo, ze kandydatura p. Prezydenta 
Ignacego Mościckiego będzie jedyną kan 
dydaturą z jaką wystąpi obóz rządowy. 

Atlantyk zaroił się od gór lodowych. 
Dopóki nie stopnieją — będzie bardzo chłodno. 

Warszawa, 22 kwietnia. Wcześniej, 
aniżeli w ubiegłych latach dochodzą te­
go roku wiadomości z krajów północ­
nych, zwłaszcza z Nowej Funlandji, o 
nadciąganiu licznych i 

ogromnych gór lodowych. 
Specjalnie w tym celu czuwające patro­
le morskie zawiadomiły o tem przy-
krem zjawisku stacje meteorologiczne. 

Wprawdzie na zachodniem wybrze­
żu Oceanu Atlantyckiego góry lodowe 
należą w pierwszej połowie roku do czę­
stych zjawisk, lecz najliczniej napływają 
w kwietniu i w maju, gdv T i m n y orad 
od Labradoru zaoędza je z zatoki Baffi­
na i z cieśniny Davisa na uczęszczane 
wodv na południe od Nowej Funlandji. 

Zwolennicy teorji 9-letrich okresów 
powrotu gór lodowych obliczyli, że rok 
1932 będzie rokiem ogromnych, pływa­
jących lodowców, które, iak wiadomo, 

oziębiają klimat 
na olbrzymich przestrzeniach. Dotych­
czas prognoza ta ziściła się w całej 
pełni. Trzy patrolujące kutry na mo-
rzach północnych, czuwające nad bezpia 
czeristwetn okrętów, mają w tym roku 
intensywną pracę. 

W roku bieżącym góry lodowe do­
cierają wyjątkowo 

daleko na południe, 
wobec czego kutry patrolujące musiały 
zmienić swą zwyczajną rutę. Nie ocie­
pli się zatem wcześniej, dopóki góry lo­
dowe nie dostaną się w obręb golf stro­
niu, gdzie szybko stopnieją. 

W y p a d e k 
słynnego auiomobilisty. 

Znany automobilista Rudolf Caracciola, 
uległ katastrofie podczas treningu do 
biegu o wielką nagrodę Monte Carlo. 
Samochód został rozbity, Caracciola do 

znał złamania podudzia. 

Nowa przerwa w procesie ioż. Rusztzewskiego. 
W y r o k w p o l o w i e m a f a . 

Warszawa, 22.4. Po przesłuchaniu 
wszystkich świadków w procesie inż. 
Puszczewskiego zarządzona została w 
czwartek przerwa do 4-go maja, 
a to celem umożliwienia prac eksper­
tem. Po wznowieniu procesu nastąpią 

orzeczenia ekspertów, ewentualne po­
nowne przesłuchanie ministra Miedziń-
skiego wreszcie przemówienia stron. 
Wyrok spodziewany Jest w połowie ma 
Ja. 

P i e r w s z a e g z e k u c j a w T o r u n i u . 

Płacz mordercy listonosza. 
Ostatnie chwile Mossakowskiego. 

Toruń, 22 kwietnia (Od wi. kor.) — 
Skazany na śmierć przez powieszenie 

Sowiety zapłacą długi przedwojenne? 
Rokowania ambasadora sowieckiego z rządem franens kim. 

Ryga, 22 kwietnia. (Specjalna wiado­
mość Echa). Z Moskwy donoszą iż rząd 
sowiecki polecił swemu ambasadorowi 
w Paryżu wszcząć rokowania z rzą­
dem francuskim w sprawie uregulowa­
nia przedwojennych długów rosyjskich. 

Jednocześnie ambasador sowiecki 
wysunie 

kwestję, odszkodowania 
w związku z akcją oddziałów francus­
kich w Rosji Sowieckiej w pierwszych 
latach rewolucji. 

Tłum uzbrojonych w kije kobiet 
wypędził sekwestratora urzędu skarbowego. 

Ząbkowice. 22.4. We wsi Ujejsce, o-
bok Ząbkowic, doszło do krwawej wal 
ki włościan z sekwestratorem i policją, 
na tle ściągania podatków. 

W dniu tym przybył do Ujejsca se-
kwestrator urzędu skarbowego i usiło­

wał zająć krowy, 
ulegającym z podatkami wieśniakom. 

Na miejscu zebrała się jednak gru­
pa kobiet, uzbrojonych w kije, która nie 

pozwoliła na dokonanie zajęcia, przepę­
dzając sekwestratora. 

Wobec tego sekwestrator z pobli­
skiego posterunku policji wezwał pomo­
cy i w asyście 3 posterunkowych po­
nownie usiłował dokonać zajęcia. 

Tłum, który w międzyczasie urósł 
do liczbv kilkuset osób. przyjął tak groź 
ną postawę, że urzędnik zmuszony był 
rdstapić od dokonania zajęcia 

morderca listonosza w Toruniu Mossa­
kowski podczas ostatniego przemówie­
nia obrońcy płakai, 

W czasie narady sądu czekał na 
wyrok blady ze spuszczoną głową. 
W chwili ogłoszenia wyroku zachwiał 
się i opadł ciężko na ławę oskarżonych. 
Pod silną eskortą odprowadzono go do 
więzienia. Obrońca odwołał się do 
łaski Prezydenta Rzeczypospolitej. 0 
godzinie 10 i pół wieczorem nadeszła 

odpowiedź negatywna. 
Egzekucję wyznaczono na godzinę 4-ą 
rano. W y k o n a n o ją na dziedzińcu wię­
zienia toruńskiego gdzie po raz pier­
wszy stanęła szubienica. 

R e w e l a c j e f r a n c u s k i e g o p u b l i c y s t y . 
Paryż, 22 kwietnia. (Tel. w\.) 

W „Journal des Debats*' słynny publi­
cysta Bernus podaje ogromnie ciekawe 
rewelacje w sprawie ostatniej wizyty w 
w Paryżu berlińskiego ambasadora Frań 
cji Francois Ponceta, który bawił w 
Paryżu 48 godzin, zdając relację ze swej 
rozmowy z Hitlerem, poczem natych­
miast powrócił do Berlina. 
Na temat tych konferencyj nic się dotąd 
nie dostało do prasy i dopiero Bernu* 
na podstawie krążących pogłosek od­
słania kulisy tej sprawy. 

Okazuie się. że Hitler w rozmowie z 
Poncetem oświadczył, że byłby gotów 
porozumieć się z Francją we wszyst­
kich sprawach, ale pod jednym warun­

kiem, że Francja pozwoli Niemcom „u-
regulować sprawę polską bezpośrednio'' 
— co równoznaczne jest 

z nowym rozb orem Polski. 
Bernus dodaje, że niewątpliwie premjet 
Oaladier udzielił ambasadorowi instruk­
cji, aby wszystkich. teCo rodzaju bez' 
pośrednich rozmów, unikał 

KATEDRA NAUK WOJSKOWY*^' 
NA POLITECHNICE BERLIŃSKIEJ. 

Berlin, 22 kwietnia. (PAT) Urzędo­
wa pruska agencja prasowa donosi, 
że z początkiem semestru letniego u-
tworzony zostanie na politechnice berliń 
skiej specjalna katedra nauk wojsko-

Macdonald u prezydenta Roosevelta. 
Pierwsza rozmowa w sprawie dolara. 

Londyn, 22.4. Angielski premjer Mac 
Donald przybył w piątek na „Beren-
garji" do Nowego Jorku, gdzie powitali 
go ambasador angielski i komisja przy­
jęcia. 

Z fortyfikacyj portowych oddano 
19 strzałów powitalnych. 

Mac Donald odpłynął łodzią motorową 
do Jersey City. skąd w południe podej­
mie dalszą podróż do Waszyngtonu 

Londyn, 22.4. Do Waszyngtonu przy 
był Mac Donald o 4 po południu czasu 
amerykańskiego, czyli o 10 wieczorem 

czasu środkowo-europejskiego. 
Na dworcu oczekiwał go sekretarz 

«.tanu Hull, zaś przed wejściem do Bia­
łego Domu 

powitał go prezydent RoosevelL 
Pierwsza rozmowa z Rooseveltem 

odbyła się w czasie obiadu w Białym 
Domu. W obiedzie tym uczestniczyli po 
nadto sekretarz stanu Hull i ambasador 
angielski w Waszyngtonie Llndsay. 
Obiad zaczął się o godzinie 7, czyli o 1 
w nocy według czasu środkowo-europel 
skiego. 

Brzeska rozprawa kasacyjna 
w y z n a c z o n a n a 9 m a f a . 

Warszawa, 22.4. Sąd Najwyższy wy 
znaczył rozprawę w sprawie skargi ka 
sacyjnej obrońców byłych więźniów 
brzeskich, przeciwko wyrokowi sądu a-
pelacyjnego na dzień 9-go maja br. Roz 
prawa ograniczy się do poruszenia tyl­
ko momentów prawniczych, przyczem 

przemawiać będą prawdopodobnie 
nie wszyscy obrońcy, 

a tylko specjaliści od kwestyj procedu­
ralnych. Oskarżać będzie prokurator 
Piernikarski. Rozprawa kasacyjna po­
trwa przypuszczalnie dwa dni. 

Sowiety cofnęły wszelkie obstalunki 
w p r z e m y ś l e a n g i e l s k i m . 

Moskwa, 
R. R. a 

22 kwietnia. (PAT) Pomiędzy Z. 
Angl}a powstał stan 
wojny gospodarczej. 

W odpowiedzi na embargo ogłoszone przez An-
j glJe w stosunku do towarów sowieckich o-

Morderstwo w rupieciarni. 
Sprawcy zbrodni dotychczas nie schwytano. 

Lrtdz. 22 kwietnia. Prasa poranna doniosła o 
wypadku ponuro) zbrodni ujawnionej wczoraj 
wieczorem w domu przy ulicy Wólczańskiej 
62 Ofiara zbrodni tej padł 54-letna Chrystian 
Szyndler, właściciel składu starego żelastwa 
mieszczącego w tym?e domu. 

Skład Szyndlera by ł zbłorow skiem starych 
I maszyn do szycia, wyżymaczek, maszynek spi­

rytusowych, stałych lamp. klatek i t. p. rzeczy. 
Szyndler skupywał te rzeczy od handlarzy, a 
nastepn'e po zreparowandu sprzedawał. 

Niezależnie od tego Szyndler prowadził 
warsztat ślusarski w którym naprawiał stare 
z a m k i robił klucze i t & 

Szyndler typ czf,->w.eka małomównego | nie­
dokończenie na str. 2-ej) 

Gorgonowa nie podejrzewa Stasia ani Zaremby o zbrodnią. ^ 

Chemicy żywnościowi i chemicy sądowi. 
Dyrektor Żmigród przyznaje sle do niekompetencji. 

Kraków, 22.4. W 27 dniu procesu Gor 
gonowej zabrał pierwszy głos proku­
rator Szypuła. zajmując 

odmowne stanowisko 
w stosunku do wszystkich niemal żądań 
'•brony. Po naradzie trybunał ogłosił 
postanowienie, że przed stanowczem za 
łatwieniem wniosków obrona postano­
wiła zażądać od biegłych prof. Hirsz­
felda i prof. Olbrychta wyjaśnień pew 
nych punktów ich opinji. zwłaszcza 
tych. które dotyczą elementów grupo­
wych A na chusteczce znalezionej w 
fciwnicv 

W y j a ś n i e n i a r z e c z o z n a w c ó w . 
Następnie zabrał głos prof. Hirsz­

feld, który oświadczył: Różnica między 
'nterpretacją jego, a interpretacją prof. 
Olbrychta polega więcej 

na konsekwencjach prawnych. 
Przewodniczący zapytał prof. Hirsz 

felda. czy są jeszcze w Polsce Jacyś wy 
°itni serologowie poza nim i prof. o i -
brychtem. 

Prof. Hirszfeld wskazał dr. Filipa El-
**nherga z Krakowa. 

Następnie przewodniczący udzielił 
Wosu prof. Olbrychtowi, który w dłuż­
nym wstępie zaznaczył, że w swojem 

orzeczeniu wysunął 3 możliwości, z któ dniu obrońca Akser oświadczył, że na 
rvch pierwsza pokrywa się ze stanowi- pytanie trybunału, czy morderstwo po-
skiem prof. Hirszfelda. 

Tak wywody prof. Hirszfelda, jak i 
orof. Olbrychta bvłv obszerne, to też 
przewodniczący oświadczył: 

*a dużo odbiegamy od tematu. 
Poczem zwrócił się do prof. Olbrychta 
z zapytaniem: Może by pan profesor 
Dorzucił swoje teoretyczne wywody i 
>:ajął stanowisko w odniesieniu do tego 
konkretnego wypadku. 

Prof. Olbrycht: Ja badań grupowych 
nie prowadziłem. Co do wyników ba­
dań prof. Hirszfelda nie mogę mieć naj­
mniejszej wątpliwości. 

STAŚ LUB HENRYK ZAREMBA? 
Następnie przewodniczący zwrócił 

się do oskarżonej z zapytaniem: Czy pa 
ni ma dane po temu, że morderstwo po 
pełnił Stanisław Zaremba lub Henryk 
7,aremba? 

Gorgonowa: 
Nie mogę powiedzieć 

Z tem samem pytaniem zwrócił się 
przewodniczący do obrony, a obrońcy 
oświadczyli, że odpowiedzą po przer­
wie. 

Gdy wznowiono oosiedzenle no oołu 

pełnił Stanisław względnie Henryk Za-
i emba 

obrona odpowiedzieć nie może. 

WPŁYW ALKOHOLIZMU 
NA ZDROWIE DZIECI. 

Następnie udzielał wyjaśnień znaw­
ca dr. Jankowski, co do wpływu alko­
holizmu rodziców na zdrowie dzieci i po 
*> iedział: W danym wypadku choćby 
bT ło stwierdzone, że matka Stanisława 
Zaremby była alkoholiczką, nie wpły­
nie to na nasze orzeczenie o Stanisławie 
Zarembie. W wypadkach zaś epilepsji u 

dzieci, w pierwszym rzędzie odgrywa 
r.)Ię przyczynową alkoholizm rodziców 
jako element 

zatruwający zarodki. 
(Dokończenie na str. 2-ej). 

publikowano dziś rozporządzenie komisarza lu­
dowego handlu zagranicznego Rozenhotca, któ-
re zakazuje sowieckim Instytucjom gospodar-
czym czynienie jakichkolwiek zakupów na r y n ­
ku angielskim a także wstrzymujące 

wszelkie obstalunki sowieckie 
w przemyśle angielskim. Ponadto rozporządzę 
nie zabrania zakontraktowywanla okrętów 
pływających pod flaga angielska, w p r o w a ­
dza ograniczenia dla tranzytu angielskiego 
przez terytorjum Z. S . R. R. oraz nakazuje so­
wieckim Instytucjom transportowym I reekspor 
towym omijanie portów Wielkiej Brytan)!. 
Komisarz transportu wodnego nakazał pobiera­
nie w e wszystkich portach sowieckich pod­
wyższonych opłat portowych od zawijających 
statków angielskich które dotychczas uiszcza­

ł y te opłaty według taryfy ulgowej na za ­
sadzie sowieckiego - angielskiego traktatu han* 
dl owego. 

Powyższe zarządzenia retorsyjne będą t rwa 
ły aż do zniesienia embargo przez Angl ję . 

•Toskwa, 22.4. ( P A T ) . Przedstawiciel handh 
ragranicznego ZSRR. w Londynie Ozierski I Je 
go dwaj zastępcy otrzymal i polecenie 

wyjazdu do Moskwy, 
Opuścić on| mają Londyn 24 bm. Oficjalnie w j 
jazd ten upozorowany Jest koniecznością złoże, 
nia raportu w komisarjacie handlu zagraniczne 
go. Jest wątpl iwe aby wyże j wymienieni po­
wrócili do Londynu przed cofnięciem zarzą­
dzeń represyjnych w stosunku do ZSRR. 

Mezaljans w domu Hohenzollernów. 

Dolar 8,25. 
Prywatnie dolar papierowy, w żąda-

riu 8.25, w płaceniu 8.20; dolar złoty w 
żądaniu 9.25, w.płaceniu 9.20: funt .a«-
Rielski w żądaniu 31.25, w płaceniu 
31.10: rubel złoty w żądaniu 4.90. w pła 
ceniu 4.85; marka w żądaniu 2.06, w pła 
ceniu 2.02: za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.15. w płaceniu 35.10. 

Bank Polski płacił rano za dolara ] Najstarszy syn b. niemieckiego następcy tronu książę Wilhelm Hohenzollern. 
S.25- zareczvł sie z siostra swego kolegi pułkowego. Dorot* SalviatL 
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Dalszy ciąg procesu Gorgonowej. 
fhoftnóc/enie rv *tr l-el) 

D Y R E K T O R Ż M I G R Ó D W O P A Ł A C H . 
Prze wodnic ja cv w z y w a do stołu sedziow-

«k'svo rwczozru\ii.ce dy : . Żmisroda I zapytuje 
«o: Pan o-iwiedrial. 

ze przekracza komoetencie pańskie 
wydanie opnfl nar pytane prokuratora w kwe­
stii k i w i menstrtiacyincł. Pan lest szefem urzę­
du hudHnra £ywn<*te4 czv pan to powiedział tak 
że w odwiesten u do swoich- podwładnych Cho­
dzi o u p f f w T enta fa.b<iwe a ca panowie sa tak 
iarrro clieririkami. tak p a n 

Dvr. /?.niKrr>d. P o n e w a ż ci panowie pracuj;; 
ni sacrenu lat w»vk"łiuia. te badania. 

ale lachowogo wykształcenia 
.v kierunku U ' krwi menstruacyjnej nie maja,. 

Pr»ewodniczacv poleca zaprotokółować te 
łdoowiedź. 

O ł r . Wozn.akowski (do rzeczoznawcy): Fa-
;howe«a c r v lekarskleco? 

Rwcjz : Lalwrskis«o 
P r * w : Pati teot zdarta, t e wydawanie o-

ołnil a tvch rzeczach 
priefcracza lacbowoM tycfc panów. 

lako chemików i lako urzędników uisivtucll. 
łaMtn|xrr-k mm powiada te om" to rob li ! to 
n't mm i t a d u ż T c t e . 

ł?>ecr.- S p c c a l n l * nie sa chemikami sado­
wymi 

Pon'ewat neczoynawea daie odpowie d-d 
t fe łdecydnwane . nie może uMałW wfaścweeo 
?akre«4i kompe-enerf współpraco*n ków zakła­
da badan'a żvwn>*cl . prMwodnłcracv zaduie 
mo w tvm kierunku szeres DVtań z których 
wynika ti w zakładzie sa robione badania 
tak ie na k r ; w mea<>truacvhia 1 to wchodzi w 
•wkręt działalność, zaktadn 

W rym mnmencfe przepuszcza etek na rze-
C7»>znawce prnkutator Pt*vtu|ski pvtal«c: Pa -
nft dyrektorze mnie pan wvi fumaczv lednak 
i**a ie*ł ró in lca 'młedzv chemUktem sadowym 
• cMr»łłrten» w ocdlnosd 

P->nl»wa» rzeczoznawca 
nie no»e alnrrculować »we« odpowiedzi, 

pospiesza mu z pomocą obr Cttłnger mów'ac. 
#t dz'ał chemii sadowe! lest przecież o i romny 

P r i e w . : Tu chodzi o autorytatywne sfwler-
d zenie. 

P r r e pomocy pytalł przewodnieraceto rzc-
eaoznawca wreszc'e ustala swa odpowiedź te 
zdań em Ireo sa różne rodzaie chem ków i rak 
lak chemik * y w n o * ; f o w y . (stnfeie tez chemik 
sadowy 

Prokurator: Pan powiedział ze ci chemicy 
itje m a ' * wiedzy L-karsk'et nie mala źadnejn 
wy k t n a (cen a lekirsk ego aby te badania prze-
prowadz'ć wlec 'ak pp Szymczyk I Lewan­
dowski mogli przeprowadzać badania w zakre­
sie c i y to br fa kraw menstrnacvma. co leży 
ło i 

po 'a r»Wr*««m 'eh w Ir i try. 
Rzecz.: Badania Ida równo 1 e t f e . „ 
2V>wp blstrlemo r.rzvchodzi a t o n w i obr. 

EMInrer osTt i lac eoS tłumaczyć prokurator 
ledeat w » e t v w a - Jeżeli Węgły nie rozumie 
py tana to może bcjpo«tednto to powiedzieć, 
la bardro drtekute sa pomoc. 

Obrorlca Ettmeer: O totnocy niema mowy 
Dvr . Żmigród stoi w dalszym clagu nie­

zdecydowanie I tvm razem przychodzi mu t 
pomocą ohc *.k»#r. Wywods ł on te nłetedno-
kro*nle fu* na tel sali mówiono źe biegły nfe 
ma nrawii wYonwfid^nia ow*H o dfu» ł , n bie­
g łym Zaprzeczyłam tego prawa — mówf O-
brnńca — proł O łbrv rb tov t tak 1 ten m e e 
rnswca nie ma prawa tv<Vwiś o wiedzy 1 upraw 
fieniach nwrett necjpozrawcAw. 

Pr ok.: Ja rrte w id ze w tent iadrrszo uzatsa-l Po oftoszercta tej u c h w a ł y przewodniczący 
dnienia. Płatego. i e dyt . Żmigród test dyrek- połeca woznsrou sadowemu wręczyć rzeczo-
;orem zakłada 

jest przełożonym be. 
pp. Szymczyka i Lewandowskiego, a ponieważ 
kwestionuje sie opinie tvch biegłych mant wra 
żenię że moce pytać o to aby przełożony 
zakładu lako przełożony wypowiedział sle co 
do kwest)! juz nie działalności zakładu fvlko 
działalności łudzi czy pp. Szvmczvk ! L e ­
wandowski, którzy pracula w dziedzinie che­
mii mona wydawać niewiążące zresztą opinie 
w te) materii w takie) nie maja najmniej­
szego wykształcenia. 

Obr. Woźniakowski : Pozwolę sobte panu 
prokuratorowi oświadczyć ze wysoki sad hoł­
dował zasadre l i orzeczenie znawcy ieieli 
tes* nteiasr.e ałbo niewystarczające, moie nlec 
komrolł aftio porównaniu z innym znawca. 
Obetnie p prokurator chce wprowadzić za ­
sadę że n. Żmigród który mo ie nie mleć 
kwal f ikacyi lekarskich ma wypowiedzieć sl« 
o c-.łnwiekn la sobie zda'e sprawę do czego 
p. prokurator zmierza d a i v do p o d w a ż e n i 
wartości naukowei Indzl. usiłuje zarznclć ttt 
brak kwaJiiikacyi. Dlatego proszę abv w y ­
soki tnbui ta ł do teł kwallłfkacłl rzeezoznaw-
ców przez drujrfego rzeczoznawcę niepowoła­
nego do teuo bezwzględnie nie doouśclł. 

Obr. Kttlnser w>kunduj« obr. WoŁniaHow»k1« 
» u . nrzWMiąr. profcuratórotrt, Sa »a pyt uje reeceo-
enawce o sprawy. ItWre wyehodse posa Mkree ż»jjo 
wiedzy. 

r n e w . i — A wice obrona euneU»l> *H teeM 
pytantti 

Obr. Wotaiakewekti — Tek. Pen praewodAteet 
ey po»Ud» msUrjaC. a których p. prolrur«tor mo 
S« de dowledalee. no to Jeat chemik sadowy. Fro­
n t , aby p. praewodnleaacy s ursado te rsaee prse-
prowadzit. 

Na polecanie praewodnteaeeeee prok. PriytuJ-
akl dyktuj* do protokółu te kat swoich pytań: Jaka 
Josl reenlca mlediy chemikiem, a chemikiem sado­
wym? Drugie pytanie: Ciy pp. ttaymesyk I Lewan­
dowski maje podstawy wictednie specjalna lekar­
skie wtadomneel de tego. aby wydawaó optują w 
sprawach, do których powołana aa wyi«eznta afery 
lekarskie. 

Przed udaniem ale trybunaJn aa naradę, sebte 
ra jasacse gloe obr. Woźniakowski, oświadczając Sr 
wBloaek prokuratora uważa sa spółnlony. ponlewat 
należała go postawie wówczas, kiedy pp. Szyei-
eryk i bewandowskl znajdowali et« na aall reepniw 

Trybunał udaje ale naatepnle na naradę, która 
trwała przeszło 20 minut. Po powrocie trybunału 
n> sate rozpraw, przewodniczący ogłasza poetanewłe-

.nie. nledopueatiajaca pytania prokuratora, motywu-
jae to tem. za biegły w poprzednich odpowie* 
dztach Jul aa l« pytania 

dal wyJaSaleale. 
ODROCZENir procesu do wtorku. 
Równocześnie przewodniczący ogłasza n-

chwafe w spr jw'e wczorahzego wnlosko obro­
ny o zażądane od ledneeo z ui rwersyłetów 
K n i t t e l z wyłączeniem W a r s z a w y Krakowa I 
L w o w a w y ś n i e n i a spr<eczno!«ci. takich obro . 
na sic d^patroie w opinii h'eglvch o chusteczce. 
Wobec o$w1adczen'i biegłych i e nt*1 test w y ­
kluczona możliwość w \ k a z * n l a e' t * w A. 
•ta chi/steczce trybunał 

po'cc.ł obu hicgłym Rnrawdzłć. 
e r y elementy \ mogły ma'dować »'e na chn-
stejzee w grudnkt I9.M r i czy poch<-dr'|v one 
od k r w i Sprawozdat ie swoje biegi oroł Hlrsz-
I t ld i prjf. Olhrych: powlrinl nrzedloiyć sado­
w i we wtorek K kwietnia. 

Węgiel na dnie rzeki. 
Skarb pod warstwą piasku. 

Z SoŁTKwot doeKccra. 

n a w o o m chusteczkę poczem prosi obu proie 
sorów aby przeprowadzali odpow edrrie bada­
nia i łtosownłe do uchwały trybunału przedło­
żyl i we właściwym czasie awa opinie. 

Obrońca mecenas Ettinsor zapytuje czy b«> 
d»'e p rz i rwa w rozorawie. 

Przewodniczący odpowiada, i e rozprawa 
będz.e przerwana Obr Ettinger prosi aby ze 
względu na to. że we wtorek 26 b m ma on 
bardzo ważna rozprawę w Warszawie odro­
czyć sprawę niniejsza do środy 27 b. m. 

Przewodniczący odpowiada że musi sie na­
radzić z citlonkami trybunału. 

W S P Ó L N E B A D A N I E D W U B I E O Ł T C H . 
Trybunat opuezcaa na chwue sałe, poczem po 

1-mlnutoweJ naradzie powraca i przewodniczący 
oznajmia, że w porozumieniu s trybunatem, prze­
rywa rozprawę do wtorku s tego względu, Se nie 
można przeciągać sprawy m względu na ogranłczo 
o j czas roków przysięgłych. Wkońcu przewodniczą­
cy oznajmia, ł t przerywa rozprawę do wtorku 30 
o. bs« do godz. 9.80 reno. 

Jak byle da przewidzenia, term ha zakończenia 
rozprawy 

przedłużył etę e kilka daL 
powodem do tego stało sio postawienie pytania sę­
dziego prsya. Krowtokiego prol Hirszfeldowi Py-
t-nia to poetawłone zostało po długotrwałej dysku­
sji miedzy biegłymi na temat badanie chusteczki na 
grupy krwi i wywołało na aall wielkie poruszenie. 

W rezultacie trybunał postanowił dopuście nowy 
dowód ae 

wwpólaago badania slade krwi 
aa chusteczce. 

Wobec tego prof. Olbrycht wraz a preŁ Hlrezfel 
dem wyJesdSają do Warszawy, gdzie w państw. Za­
kładzie Badania środków żywności w«polnie poczy­
ni* nowe badanie chusteczki znalazłortaj w piwnicy 
brzuchowtekiaj. Po powrocie we wtorek obaj rseeao-
ziiawey wydadzą orzeczenie a wyników swych badan. 
ł>«'.ero nastąpi dalszy przewód sadowy. 

Morderstwo 
(Dokończenie ze str. 1-ej.) 

towarzyskiego uchodził ogólnie za ozłowseka 
zamożnego, który miał nawet udzielać poży 
czek 

W zakładzie s w y m poza mewlelkiem prze-
p:erzetr.ie>m stało łóżko żelazne I mały stolik 
S t a n o w ł y one urządzenie mieszkania p r y w a ; -
nego. Szyndler iadał tu I sypiał. 

W c z » a i do godziny 7 wieczór rupfeeferna 
Szyndlera bvła normalnie otwarta. 

Około godziny 0 rano z zamkniętego sklepu 
usłyszani i a k s * teki r>»zorca domu zaalarmo­
wał n ezwł"iczn'e oolfoe która po wpięciu do 
sklepu znalazła w n m leżące pod ściana zwło­
ki 51-lefnłe«o Chrystiana Szyndlera Poniósł on 
Hmłerć od kuM rewolweru większego kalibru 
Strzał ^anv był do denata iMtaka i ugodził go 
w szv!e Panulacy w sklepie nieład wskazywał 
na to. że SzyndHr mógł stoczyć ze swym mor­
derca 

rozpaczliwa walka, 
wzgłcdtrfa morderca no zamordowaniu awel o-
fiary dokonał rabnnku 

Która j tych t e i icst właściwa ustali n k 
wa , r »' iw'c orowadr^ne i lcdz iwo 

Nad ranem zwłoki zamordowanego C h r i ­
stiana Szyndlera przewiezione zostały do pro-[ 
sektorinm marskiego gdzie dokonana zostanie 
sekcja lekarska. 

D z l * rano rozpoczęto sknrmtłatne ot^edrmy 
wnętrza sklepu zamordowanego Szyndlera. 

1 . 
Jak sie d o w i a d u j m y na t?ad sprawcy z a . 

gadkoweeo morderstwa narazie n l * natrafiono. 
Dalsze i ledztwó prtwadzdrie przoz Urząd 

Śledczy t rwa. 

Z A T f LEFONUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „richo" 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

Zeznanie pułk. Jur-Gorzechowskiego 
w procesie inspektora Siedleckiego. 

Warszawa. 22 kwietnia. W procesie bandy 
Siedleckiego dsien piątkowy tost kulmnaeyi-
nvm Przed pulpitem świadków bowiem st.uiał 
główny komc-idant straży granlcznct pułk Jur-
Oorzeciiowskl. Zeznaje on ł e leszcze przed u-
jawnicniem sprawy oliccnel dostawał anone-
mv o kłopotach ł l iansowych Sfedłeck'«go o to­
go długach, to toż nakazał dochodzenie, które 
tednak 

nlczeco ule wykry ło . 
\Vkrótce potem komenda otrzymała Wormacje 
i e leden z ołlcerów granicznych trudn. s c prze 
mvtem Natychmiast poderrzen^e skierowało 
s'c ku Sedleckcmit którego poczęto sneculnle 
śledzić I wrestefe aresztowano Po aresztowa-
nm w \Varszawie św adek przesłuchiwał go 
nsobiśde i Siedlecki przyznał sto do w n v Na 
pytanie obrony świadek zeznało, że zawsze 
ml.ił o Siedleckim op nie ułomna. 

Następny świadek, szef sztabu komendy stra 
* y grancznei mak>r Trela opsiile aresztowo-
p'e Stedleckiego na dworcu w Warszawie. W 

perwszel chwil! Stedleck. wypierał sle a na 
pytanie w> ma przv sobie powiedział że to pa­
czka która a k ! ś nleznanmiy przeznaczył mu 
dla n l e z n a l o i r w g o adresata w Warszawie lak 
to — zapytał świadek — wlec Dam Inko nspe 
kter straży granlcz.nel nie wie co paai otrzy­
muje, od kogo 

dla kogo pan wlezie rączko? 
Po tem pvtan u Siedlecki przestał wogóle u-
Jrielać wylaśn^ń i dopiero or^ed nułk Jurem-
'lorzechowsk m przyzn i ł sle do winy 

Dalszy śwltdek nur Kuligowski stwierdza 
• nledzv In ze zadank- inspektora straży grani 
•:znei 'es< bardzo doniosłe pod wzg'edem poli­
tycznym l celnym I I e tego wv|nzdv na granl-
i! | w towarzystw e o«ób cywilnych byty ab-
•joiutnłe orze» łepstwem. 

Od cd/^alku rozprawa zostań e prawdo-
liodobne przeni.jsl ina do Poznania gdzie olbe 
ilzto sit przesłuchanie funkcjonariuszy straży 
Kranlczne). 

Pijacka rozgrzewka nad ranem. 
K r o n i k a P o g o t o w i a H a i u n i t o w e g o . 

Przed ki 'kn l a t y wskutek r w i ł l o w n e g ^ 
przvboro wody w Brvn*cy przerwane z m ' a f 
zachodni brzeg rzeki obok mostu kolejowe­
go p o l Saturnem a ofbrzvmto masy wody w y -
ż łoMły sebto 

• o w o koryto 
zwiewając okoliczne kopalnto. B y U to praw-
dziwa kieska, a w akefl ratunkowe! wzłefy 
wówczas udział 2 kompanie wołska straż ł 
górnicy. 

W o d v Brynicy zabezpieczono wałami. t>d-
oak wyżłobione na k tka metrów w plasku 
nowe koryto pozos»afo do Mi dnia. Piasek 
•en okołłeme konaSito używi.ią do t . zw . 

ŁddłJ, 22 "wietnia. Wczoraj o fodsinle 8 wie 
czór. w bramie przy olicy Gdańskiej 40, usiło­
wał pozbawię się i y r i a przez wypicie mieesani. 

podsadzki - . Prócz zarządu kopalni nikt n l a ' " * o ^ n e j i octowej I alkoholu 24-letnJ H e n n k 
wtodzlał lodne* że na dnie wyschniętego to- Urbański, bearobotny, inraieezkaly przy ulicy 
lvska pod półmetrowa zaledwie warstwa plas- Leazpo S0. Zawezwany lekar i pogotowia, po u-
ku znajdują v ;« złoża węgla W pewnem miej- dzieleniu pierwstej pemocy. przewiózł despera*a 
sca węgiel ten przypadkowo został odsłonie-ido szpitala miejskiego w Radojroszcni. Przyczy 
ty . a wieść o tem lotem błyskawicy rozeszła 
sle po okolicy. 

Około godziny 12 ł<-żysko rzekł pokryte 
b>ło setkami msżczyzn d z t o l f nawet kobiet, 
wydobywających czarne diamenty. 

Na miejsca ziawtl sto todnak oddział połl-
cji który rozpędził wszystkich, a masa w y . 
dobvtego weg'a skoniskowano. 

Wczora j I dziś terenów odkrytego węgla 
rflnuje st ra* . 

nq rozpaczliwego kroku — zawód mlłosnv. 
» • * 

N a ulicy Pieprzowej został napadnięty i po 
kłuty nożami przez nieznanych sprawców 
S M e t n i Wincenty Kaśka, zamieszkały przy oli 
ey Rajtera 8. Pomocy udziel 1 poszkodowanemu 
lekara pogotowia w lokalu I I I komisarjatu po­
licji. 

s> • • 

O godzinie 8 w nocy na ulicy Zielnej w bój 
fe pomiędzy pi janymi odnieśli obrażania ciała: 
:t8-letni Antoni Rogoziński zamieszkały przy 
ulicy Brzezińskiej 48, oraz 49 letni W a enty i 
Ji2-letni Bogumił Waliszakowie zamieszkali 
w Radogoszczu przy ulicy Lewej 24 Wymien:o 
nej trójce udzielił pomocy lekarz pogotowia ra 
tunkowego. 

# * • 
0 godzinie 7 rano na ulicy I I—L is topada w 

ezasle wskakiwania do t ramwaju upadł, odno. 
szac złamanie lewej n.jgi 34-leroi Józef Gert . 
ner. zamieszkały przy uliey U—Listopada 177. 
Gertnera przewieziono do szpitala Okręgowego 
Kasy Chorych. 

RESZTKI 
NA UBRANIA, PALTA, SUKNIE 

W e ł n y , l e d w a b l e 
poleca sie w 'irraie 

I . WASILEWSKA 
P i o t r k o w s k a 1 5 2 . 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 4 , t«J. 216-90 
Specjalista chorób •kornych, 

wenerycznych I mocsoptciowycb 
P r a y l m a • e d j f o d s 8 d a J i o d a sie 9 

w a i a d i d a i Ś w . ej t a o d c o d a - 9 d o 1 

l)K. MU) . 

M. GŁAZEB 
Choroby skórne i weneryczne 

pr sprowadził się aa al 

Z a c h o d n i a 6 4 . 
t e l e f . 1 8 5 - 4 9 

przytniu a od U — 2 i od 7 — 8 v ł wiees. 
w niedziela ' «wista mi 10 — 12 w oot. 

t- r, m o d . 

Ł. B E R M A N 
C E G I E L N I A N A i S , l a l , 149-07 

•spoe a l l a t s i c b o r ó i w e a o r v e a o y c b 
s k ó r n y c h i m o c a o p ł c i o w y • & 

reyiasBie »d <odt 8-e< do 11 et i od 4 et do 
' « * n !adzie'a • zwiał* od <odr 9 a do l-t 

f a K A N T O R 
S p e c . c b o r ó b e k ó r o y c b , w o o o r y c a a y c h 

i m o c z o p i c i o w y c o 
orseprowadzii sie aa al. 

P i o t r k o w s k a 90, 
te efoo 1 2 9 . 4 3 

/rsflstele od 8 - 2 i od 5 - 9 wiesz 
w niedziela i t w ta. ta ed 8 — i. 

f l R . M M ) . 

N I E W I A Z f K I 
ul. Andrsnla 5. Te l . 59-410 

Choro by skórne, weneryczne. 
" mocsapl t lowo. 

Przvlmnie nd I do I I • od I dn • sp. 
W ełedrleltf «»i*rt» oć • I no 

Dr. med 

MARK0WICZ0WA 
C h o r o b y e W ó r n e I w o o e r y c e s i o . 

Z a w n d i k a 1 4 
telefoo 166-3$. 

"reebwuła o d « * > | » rano i od 8 do 8 estese* 

N a g r o d y 3 0 . 0 0 0 — ( r a r t K Ó w f r a n c . 
Wkrótce rozpoczyna się w Warszawie w gmachu cyrku Sta-

nlewskirh, po raz 1-szy w Polsce wie lk i międzynarodowy 
Maratoński Turniej Taneczny aa Wytrzymałość 

ogólna suma nagród 3 0 t y s i ę c y f r a n i * . 
Udział w turnie ju dostępny dla P. T . tsacere* I taseerek 

amatorów, j a k o t e ł wsiystkica taocsr iy 1 tae ieres srsessooycb 
w Związkach sawodowyeb, rab do tychże a le naloiąeyeh. 

Zapisy w toku- Wszelkich Informacji udziela Dyrekcja Tur­
nieju . M a r a t o n " \Narszawa, Ćmach v y r k a Sta sławsk eh. 

Zgioszenia piśmienne będą odwrotnie załatwiane. 

Reklama 
t o 

dźwignia 

handlu!!! 
Dr. mad. 

1 . N I T E C K I 
c h o r o b y e k ó r o o , w c n w r y c z a e 

• m e c t o p l e e w e , 

N A W R O T 32, te l . 213-18. 
' r » v j m n i > o d A ~H r ano i o d 8—H wiecz 

w n iodz ie lę I święta o d 9 do l2 w p o l 

We B A L I C K A 
Piotrkowska 2'»0, fróg Pustej) 

T e l e f . 1 9 4 - 0 3 . 
Choroby skórne I woaoryczne* 

' r iTJmua wytąesnie kobiety i dsicei od 1 de 3 
i od 7 do 8 wiees. 

U r . a n o d . 

Z. STACH0WSKA 
akuazerja I choroby koblace 

prseprewsdsits etę as 

Piot rkowską 153. teł. 145-10 
•rsyjaiaie od 4—7 wiece. 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
Chor. k o b eca i akuteer ja 

Zgierska 11, tel. 246-09-
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

D O K T Ó R 

. R Ó Ż A N ER 
Narutowicza 9. T e l . 128-96. 

Choroby weneryczne, 
moczoplciowe 1 ekórne. 

PrmiBo le od 8 10 rano 1 5 - 8 do o. 

DOKTOR 

L U B I C Z 
Choroby skórna, weneryczna 

1 moczoplciowe 
C e g i e l n l a n a 7 , — teleton 141-32 
Prry łe iaw -id eodz. 18 ii-2 8 - 8 wlec i 

W niedziele » 4»l. . ia orf a rin u rano 

D R . H E L L E R 
Choroby skórne, weneryczna 

I moczoplciowe. 
przeprowadził ele. na nl. 

T r a u g u t t a S . tai . 179-89 
Pr?vtmutc • - I I rano I 4 - 8 wlecz, 

w niedziele • 4wlcta od I I — | on 

O K . M E D . 

DR. MF.D 

t O A A l 
ul . 6 S e r p n a 1 . Tel . 220-26 

Choroby skórne, weneryczna 
i kobieca. 

Od <ods 9 de 1 i od 5 do 9 wieez-
W niedziele od 10 de t w tte i 

Dr mad. 

HU KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t t l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m ą , e o d a . od 10—13 1 de 5—• pe pet. 

S. NEUMARK 
Choroby ekórne I weneryczne 

powrócił 
Moniuseki 5, te l . 170-50 

p r z y i m a . e 12 - 2 I 6 - s w i e e s . 

D o k t ó r 

$OŁOWlE|CZ1fK 
Specjalista chorób wenerycznych 

t skórnych 
p o w r ó c i ! 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
prsyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wisczór 

Zdarzeni i wypadk i 
ubiegłe] ńoay. 

<—) Prasa czeska s zadowoleń leni prtjTaode « • 
formacja wiedeńskie 1 builatiesztenskie. se w ausi« 
IKibytu w iUymiu auatrjiicKicb 1 niemieclucb b k i u w 
siaim Mussoliiu niedwuznacznie oświadczył, ti oiadf 
nie zgodzi sHj.ua Anschluss i nawet zbrojnie zdeuyio. 
v any Jest broma niepodległości l SttUiod»ieluu*el 
Austrjl. Mussolini miai rOwmeS odrzucie tsategorycz 
ole zadania niemieckie by Wiochy popiaiały za-
tranlczno - polilyczne pretensje hitlerowców. 

(—) Minister opieki społecznej został upowai-
niony do obniżania wysokości Zasiłków dla pueoeu 
jarych bez pracy do (ranie następujących: przy pod 
suwie wymiaru zasiłku od 60 do au złotych i od M 
do 120 zi. a-tiicznie nie będzie żadnego procentowego 
obniżenia zasiłku, natomiast przy podstawie wy­
miaru od VJ0 do 160 ał.. procentowa obniżenie zasil 
ku wynosić będzie 6 proc. od 150 do 180 i i . . 7 proc. 
od tSU do XX) zł. 9 proc. od Z'JC <io XI) zi. 13 proc 
od 260 do SOU zl. 13 proc. od 300 do 860 zl. 16 proc. 
oo 380 do 420 zl. łS proc. od 430 do 4eo zi. UJ pioe.. od 
480 do HO zl. 30 proc. od ottu do S40 zi. 33 proc ed 

640 do 720 zł. 26 proc, e od 730 wzwy* — 80 proc 
(—) biytuacja atrajkowa w przemyśle wteklen-

niczym dotychczas nie uległa zmianie. W kilku 
punktach mlusla agitatorzy komunistyczni ualiow.il 
sorganlzuwuć wiece i demonstracje. Usiłowania zli­
kwidowała policja. Komitet strajkowy traci wpływy 
wldocanle na masy robotnicze, wpływy u zysku. 
Ja agitatorzy komunistyczni, atarajao ale przeciągną/ 
strajk do I maja 1 u*yc strajkujących do ekscesów 
v tym dniu Inspektor okręgowy pracy rozpoesaj gon 
fereneje z przemysłowcami l przedstawicielami etrnj 
kat«cych. mająca na oelu ustalenie podstaw dla 
allkwldnwanla strajku. 

(—) Wczoraj Wilno Świeciło 14-te reemicc 
oswobodzenia. i'o nabożeństwie odprawlonem przez 
ks bln"iipa Gawlinę, w ktorem wzlał udział Mar­
szalek Piłsudski a rodzin* odrył* sle defilada. 

(—) Wczoraj poznym wteczoram nadeszła de 
Krakowa wiadomość is zwłoki tragicznie amarłegu 

w Tatrach prof. Btrkenmajara zostały znalezione. 
i—) W domu przy ulicy Piotrkowskiej 2*6 28-let­

ni Włodzimierz Pet rak zamieszkały przy ulicy gfco-
rupkl I. dokona! samnrliu morderczego aa swojg na 
rzeczona 23-letnie Uarte Bit ner. oot ko wtascir.iela ze 
kładu fryzjerskiego, podcinają* jaj gardle brzytwa. 

Po dokonaniu tego czynu a zemsty aa nMdopusg 
rżenie przez rodzlcdw Uitnorowny do Ślubu sam po-
di-rłnai sobla gardło. Oboje rannych przewieziono 
a atante rlezkim do szpitala. 

<—) Sytuacja w przemyśle pluszowym w Ło­
dzi nie uległa zmianie. 13(1 robotników okupuje fa­
brykę Teodora Klnstere przy ulicy Dowborczyków, 
domagaiac ai« podpisania umowy zbiorowej. 

( —) Hnnk Uosp. Krajowego prsydslalll juS mia­
stu Łodzi 300 000 złotych a powiatowi IO0.OOŁ złotych 
na kredyty dla małych domków. 

(—) W rwiazłtii z jw l fdaml w dzisl-nfcy ba-
fucklei w. dniu 18-eo kwietnia I M 3 roku «ad 
staro<cfńvkl akarał w f!alt7vttt cfsBti ra w -
biianlf srvb hrekl I • r m po<l(ibrłe w t h r v k l n-
!lczne iwstemnace osr.bv: Zlała MejTn'k f i t -
rn.mf'.wfk.iCftri..£b) na--2.i*i<es<.vA. Chwinncowslc

1 

^Wfflrj^^rer^-nt.^ltrkłrAt^eTa "70^— na tnłe-
5ła*e - Chwintkhu-ski Tefiivn «vń na dwa mft 
slsce Nłewl.idorrf-k' Hr<-r»<siaw. nł. Brrer ł *«ka 
IA — na I tydr l rń Dvh8fa Tsdettsi ol T ren -
knera 47 — na dwa mie lące Ch.1r7vrt.ld Hen 
rvk ul. Ocsla S - n i d « a młe»'ape O a t M r . 
crvk W n i t t - t l i ul. Pudwrtr inua irt — ns 1 t y -
diłleń faj lnwlcz Paehmfl. H « staleen włehca 
y»niU*7k.in a — na 2 rple<'ace Olszerowlcu 
? 7 i i l i m I ut<'mlerska 3 — na 2 miesiące Wofko 
Wici Wotf ttl A>ksandTvi«ka 2? — na 1 tnie. 
«fac Onldbertr Inma ul Pteorrowa < — na 3 
tygodnie Krawczuk Srlsma. u l . Berka Joeele-
w^cwt 7. — na 2 miesiące. 

DR* U N A D E L 
eknaier — ginekolog 

prryimuie o d 3 — 5 i o d 7 — 8 
n r t e p r o w a r f r i ł sic na 

A n d r z e l o 4 , 

ł e le f . 9 2 8 - ^ 2 . 

Doktór 

He $ZUHs%CHER 
Choroby ekórne * weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 143-62> 
f r t y mu e eodusnate od l 1 * , — « pat. 
od o — V w e c i w niedziele i lwięta 

od lu - t w poi. 
ZAGINĘŁA książeczka wojskowa kate­
gorii A. wydana przei 71 pułk piechoty 
na nazwisko Olejnika Józefa. 

OWOCARNIA - mleczarnia z pokojem 
: kuchnia, dobrze prosperująca z powo­
du wviazdu .do odstąpienia. Wiadomość 
\ 'owo • Zar?ewska 45 

I A C t s T u , ti i.Ui~i(JC, kwi ty lombar­
dowe kupuje i płaci najwyższe ceny. Za­
kład Jubilerski i. Fi jałko, Piotrkowska 7. 

PRACA ZAPtWNlONA. Wyuczam szy 
dełkowania, oraz różnych swetrów na 
dtutach, haftu maszynowego, ręcznego, 
toledo, milano. aplikacje, wenecka robo­
tę i filet. Kaufmanowa ZUltRSKA 16, 
o t I piętro, u p. Majerowicz (dawniej 
Piotrkowska). 

WSKUTEK nadszarpniętego zdrowia 
sprzedam cukiernię w Piotrkowie I ryb . 
» dobrym punkcie, pryncypalnej uli­
cy, blisko dworca kolejowego. Lokal 
duży. 3 bilardy nowoczesne. Warunki 
dogodne. Wiadomość: Piotrków Tryb 
Ogrodowa 2, pokój Nr. 8. 

POSZUKIWANA zdolna krojczym iu 
trykotaże. Zgłaszać się: Schlcht i 
Kahlert ul. Łukasińskiego Nr. 4 (Kzgow-
ska 48). 

DO WYNAJĘCIA pokój umeblowaflV 
fiont I I p. m. 8, ul- Zamenhofa 6, 

w a, 
dzie; 

W : 
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Echa a Mn 
« « y c i e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
Przybyli z Budapesztu akademicy 

wvŁ,riei'scy u liczbie 11-tu do Warszawy 
w celu nawiązania kontaktu i pogłę­
bienia przyjaźni między młodzieżą pol­
ską i węgierską. Przedstawiciele orga 
1'izacyj węgierskich byli przyjęci przez 
p. ministra oświaty Jędrzejewicza, na 
stepnle udali się na grób Nieznanego Żol 
nierza, gdzie złożyli wieniec Po zwie 
cJzeniu miasta wice-prezes Towarzystwa 
polsko - węgierskiego przyjął gości u sie 
bie na herbacie, wieczorem Akad. Ko­
lo Przyjaciół Węgier urządziło dla 
nich bankiet. Na raucie, który odbył 
się w późnych godzinach wieczornych 
do świtu, bawiono Węgrów częścią koo 
:ertową. W drugim dniu pobytu aka-
aumicy węgierscy zwiedzali w dalszym 
:iągu miasto, a po południu byli zapro­
szeni na herbatę do posła węgierskiego 
p. min. Matuski. 

¥ ¥ * 
Teatr Polski wystąpił z premjerą 

„Polski skrzydlatej", widowiska w 8 
•brązach z prologiem Małgorzaty Chole 
wińskicj i Wiesława Stępniewskiego, w 
reżyserji Aleksandra Węgierki, w 4eko-
lacjach i kostjumacli Żofji Węgierko-
wei, z Ilustracją muzyczną Anatola Za 
rubina i choreografją Anatola Dłogo-
nolskiego. Jest to sztuka propagando­
wa, napisana głównie dla dzieci i mto 
dzieży, mająca na celu krzewienie za 
miłowania do lottlictwa. Autorowle po 
stawili sobie za zadanie przelać w duszę 
i serca widzów młodocianych kolt dla 
lotnictwa, uprzytomnić i preypormiłeć 
itn chlubne karty tego lotnictwa, w któ­
rego dziedzinie imiona nieustraszonych 
lotników, i. p. Żwirki i ś- p. Wigury 
zapisały się na wieki. W rolach głów­
nych wystąpili pp.: Munclmgrowa, 
Chmarkowskł. Tatarkiewiczówna, Bogu 
sińfiki, Bnszyftaki, Łapiński i ki. 

• w • 

Towarzystwo popierania przemysłu 
ludowego pragnąc zaznajomić szerszą 
publiczność z wartością dekoracyjną 
tkanin ludowych, zorganizowaio w lo 
kalu własnym ich pokaz. Wykazuje 00, 
w jaki sposób można udekorować tka 
r.inami ludowemi świetlice (dekorował 
artysia Marjan Siginundt). gabinet, sale 
posiedzeń, pokól mieszkalny (dekor. art. 
Władysław Wlncze). 

» * * 
Akcja katolicka archidiecezji war­

szawskiej urządza z okazji Roku Święte 
go w czerwcu r. b. pielgrzymkę do Rzy 
mu. Po drodze zwiedzanie Wiednia. We 
necji, Padwy I norenoji. 

w * * 
Teatr Narodowy pod dyrekcją arty­

styczną Słciana Krzywoazewskieg© wy 
stopnie z premierą komedii Aleksandra 
Fredry (ojca) pod tyt. „Pan Jowialski" 
w rewelacyjnie świetnej obsadzie- Jo­
wialski — Ludwik Solski, Jowlalska — 
Zofja Craplinska, Szambełanowa — Mie 
czysława Ćwiklińska, Helena — Zofja 
Lindorfówna, Szambelan — Kazimierz 
Junosza - Stępowskl, Ludomir - - Jozef 
Węgrzyn, Janusz — Bogusław Sambor­
ski, Wiktor — Stefan Michalak, b. arty 
sta Teatru Miejskiego w Lodzi. 

di ĆTTcr^ 

K R A T E C Z K I . 

KAWA NA „BORG". 
Ostre przypomnienie. 

Nr. 11© 

Kredyt jest artykułem tak pierw­
szej, najpierwszej, najpilniejszej po­
trzeby, że posiada aż kilka określeń. 
Można więc o kredycie powiedzieć 
..kredyt", można również powiedzieć 
,.na kredkę", na „borg", „na rachunek" 
f t p. Co to jest „ i t. p." w tym wypad 
ku nie wiem, gdyż nie znam więcej 0-
kreśleń kredytu, który bywa ponadto 
długo — i krótko — terminowy. Krót­
koterminowy kredyt bywa wtedy, je­
żeli k to i pożyczy swoje pieniądze Ban­
kowi Polskiemu, natomiast długotermi­
nowy kredyt jest wówczas, gdy ktoś 
pożyczy swoje pieniądze — mnie. Wów 
czas ten kredyt jest nawet bardzo dłu­
goterminowy, tak bardzo długotermi­
nowy, że nie podobna, określić jego ter 
tiiiim. 

Jednakże kredyt jest warunkiem ge­
neralnym naszego życia gospodarcze­
go. Gdyby nie było kredytu, nie byłoby 
żadnych obrotów. Tylko dzięki kredy­
towi można w sklepie nabyć towar ta 
niej, niż on kosztuje w fabryce. Kupiec 
bowiem, który bierze towar na kredyt 
a potrzebuje gotówki może sobie po­
zwolić na sprzedaż towaru, ze stratą, 
przyczem strata ta jest wybitnie teo­
retyczna, nie można bowiem tracić na 
czemś, zaco się zapłaciło kilka bezwar 
roścłowycn papierków, zwanych przez 
tradycję wekslami. Szczytem zdolności 
handlowej byłoby kupić większy tran­
sport blankietów wekslowych na wek­
sle. Niestety państwo kredytu wekslo­
wego nie udziela, czem sie tłumaczy 
fakt, że nie posiadam żadnvch stosun­
ków handlowych z państwem. 

Poza tym jednym wyjątkiem wszy­
stko można mleć dzisiaj na kredyt, na­
wet miłość. Zresztą ten kredyt jest naj 
łatwiejszy, wystarczy bowiem kobie­
cie powiedzieć: bądź moją, a kupię ci 
dom, aby kobieta w to zapewnienie u-
wterzyła, łudząc sie. że dom jak dom. 
ale pończochy może z tego będą. 

Złudzenie Jest przytem rzeczą bar­
dzo piękną i pozwalającą człowiekowi 
uprzyjemniać sobie życie. Ludzie łudzą 
sie więc, że „będzie lepiej", że nowy 
magistrat, który niedługo ma przyjść 
będzie gospodarował lepiej, niż obec­

ny, że w przyszłym sezonie ludzie bę 
dą chętniej chodzili do teatru, mąż łu 
dzi się, że żona naprawdę „to palto bę 
dę nosiła aż trzy^sezony", żona łudzi 
się, że mąż mów! prawdę, obiecując, 
że w przyszłym roku przestanę pisać 
o wódce i kobiecie, słowem żyjemy 
złudzeniami, które nam umilają życie, 
jak mawiał pewien zbrodniarz skazany 
na powieszenie, po złożeniu prośby o 
ułaskawienie. 

Tymczasem w rzeczywistości ży­
cie jest czarne, jak prawdziwa czarna 
kawa, której nam w żadnej cukierni 
nie dają, albo tak czarne, jak czarny 
salceson w żołądku u murzyna o półno 
cy. Naturalnie wystarcza wlać trochę 
mleka do kawy, aby się wyjaśniła, ale 
brak jest nam tego mleka, któreby wy 
jaśniło życie, bowiem tym mleczkiem 
jest gotówka Te piękne i poetyckie po 
równania nasunęła mi dzisiejsza spra­
wa, w której chodzi i o gofowke, I o 
kredyt, i o czarną kawę i o zbity pysk 
pewnego gościa, który nie miał forsy. 

JAN I NOECH. 

Noech Neuman jest stałym bywal­
cem lokalu Jana O. mieszczącego się 
na Bałutach. Neuman bardzo lubi czar­
ną kv%\\\ lubi gości lubiących czarną 
kaw;, czarna kawa „lubi być pita" 
przez gości mających forsę. Z tego 
vvszvstkiego powstało nieporozumie­
nie. bowi( m Neuman nie miał pieniędzy 
n O. me miał zamiaru poić Noecha wła 
sna. rod/ , ną kawa za darmo. Do cza­
su Neuman miał kredyt, owszem i wy­
pijał codzienną kawkę „na Gorg". Wre 
szcie gLV 17 marca rb. Noech znowu 
przyszedł na kawę, O. zażądał pienię­
dzy. Neuman skromnie powiedział; nie 
mam. O. nic nie powiedział, tylko pię­
ścią wyrżnął w tą część ciała Noecha, 
która na Bałutach zowie się *poprostu 
„pyskiem". Noech nie mógł śclerpieć 
odmowy kredytu i połączonej z tern 
przykrości i zaskarżył właściciela do 
Sądu Grodzkiego, który skazał Jana 
na 30 złotych grzywny lub 6 dni are­
sztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Zemsta oszukanej robotnicy. 
Dobre serce oszpeconego przyjaciela. 

Z Wilna donoszą: 
Piotr Jajiuszfcfewicz nfe kochał żacy. Ca 

tem sercem natomiast przylgną? do przystoi 
nej robotnicy, sieroty Barbary Mandryków-
ny M . która pokochała co tak ie pierwsza mi 
tością. ZamieszikaH razem, nie zważając na 
cięto docmki ostrych języczków. Po pewnym 
czasie Barbara M. zaczęta sie spodziewać po­
tomka. Postanowiła, w porozannentu z kochan-
kfem. zająć się wychowaniem nieślubnego 
dziecka. 

W t y m czasie jednak na widownię dziejów 
ich pożycia wyp ływa porzucona, dysząca chę­
cią zemsty, prawowita małżonka Piotra J . 

Pewnego dnia przychoda niespodziewanie 
do ich mieszkania w czasie nieobecności Pio­
tra i zaczyna serdecznie I z współczuciem mó­
wić n łosia bledniej c&zukauei Barbary. Bar­
bara zdziwiona n!c nfe rozumie. W t e d y ta 
mówł ie pogodziła się % mężem i że skłoniła 
10, by porzucił kochankę. Barbara w bek. 

w Powinnaś się teraz otruć, albo utopić 
— szeptała Jej przebiegła niewiasta (jak to 
twierdziła sama Barbara) — Będziesz miała 
bękarta, staniesz się pośmiewiskiem. Utop się 
albo o t ru j . -

— Przysięgał mi miłość do końca żyo.a — 
tkała Barbara. Co ja teraz pocznę?! 

— Mówię cl, pogodziliśmy się i wyjeżdża-
my razem do W a r s z a w y . Zapytaj go o to. Nie 
mów tylko, że to ja tobie powiedziałam. 

Barbara uwietzyla zapewnieniom porzuco-
re j żony f kiedy przyszedT z pracy kochanek 
zapytała go. nie mówiąc nic o wizycie. 

— Wyjeżdżam do W a r s z a w y , mam tam 0-
trzymać prace — posłyszała w odpowiedz.! ku 

swej rozpaczy \ przekonała się, że oszukano : 
w niecny sposób. 

Z początku chciała odebrać sobie tyc ie . 
Pewnego dnia, przechodząc obok jednego z 
kościołów, kupiła od jakiejś kobiety flaszcez-
kę % kwasem słarczanym. 

Przeznaczyła ją dla siebie, lecz potem w złe 
wie jej powstał inny plan. Poco ma odbierać 
sobie życie? Nie będzie miało to żadnego sen­
su. Lepiej zemścić się na niewiernym kochan­
ku. 

Nazajutrz rano, kiedy Piotr J . leżał jesz­
cze w łóżku, Barbara oblata go kwasem war­
czanym. Zeszpeciła straszliwie twarz poka­
leczyła pierś i ręce, ponieważ powstały zro­
sty skóry, utrudniające nawet ruch lewej rek i . 

Ku tragicznej rozpaczy oszukanej przez 
podstępną, porzuconą żonę, Barbary , w y ł a * , 
niło się, że Piotr J . nie myślał nawet o rgo-
dzle z żoną i nie miał zamiaru porzucić k o ­
chanki. 

Barbarę jednak postawiono w s ta l oskar­
żenia za zadanie ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Tymczasem urodziło się dziecko, które pógo-
dzllo kochanków. Piotr J. wybaczy ł je) 
wszystko. Kiedy wczoraj stanął przed są ­
dem oświadczył, źc żyją ze sobą w najlepsze) 
zgodzie i żndnej urazy do niej nie czułe. 

— A nie boi sfe pan, że po raz drugj oMe-
łc kwasem słarczanym? — zapytał przewod-
r-fczacy kompletu sędziowskiego. 

— Spodziewam się, że nie. Nie uczyni teco 
>•> -az drugi. 

Po krótkfej naradzie sąd orzekł : skazać 
Barbarę M . za zadan ;e uszkodzenia da ła ną 
dwa lata więzienia 1 wykonanie kary zawiesić 
na lat pleć. 

Koła pociągu przepołowiły starca. 
Osierocił ionę i kilkoro dzieci. 

Zecer w roli dyrektora kopalni. 
Zal iczka restauratora. 

Z Inowrocławia donoszą: 
W Inowrocławiu, pojawił się przed 

niedawnym czasem elegancko ubrany 
młodzieniec, przedstawiający się wszę­
dzie jako właściciel i dyr. pewnej ko­
palni węgla w Król. nucie. Nawiązy­
wał on kontakt z tamtejszymi hurtow­
nikami, zapewniając im dostawę węgla 
po bardzo 

korzystnych cenach. 
Jednemu z restauratorów podczas 

wesołej libacji, p Zielińskiemu, za­
proponował dostarczenie 15 wagonów 
węgla po cenie 70 gr. tańszej na cen­
tnarze, n i* w handlu 

Po ubiciu targu umowę zalegalizowa 
no u notarjusza, a p. ..dyrektor" pobrał 
od Z., zaliczkowo 1 000 zł. P. .Z ocze­
kiwał węgla tydzień, dwa, trzy a wę­
giel jakoś nie nadchodził. Wreszcie 

udał się 

zaniepokojony na policje.. 
Dochodzenia wykazały, że „dyrekto-
rem'* kopalni jest 30- letni b zecer Fran 
ciszek Przedaszek z Król. Huty. Osa­
dzono go w areszcie, a sąd skazał po­
mysłowego ..dyrektora'' na rok więzie­
nia. 

Jak nas informują, p. ..dyrektor* 
ponaciągał w ten sposób więcej ofiar, 
które zgłosiły się u władz śledczych. 

R a d z i m y sfcctdać j e d y n i e 

• p R t i n w A T Y W Y . 1 

t r w a ł e , p e w n e i c i e n k i e . 

Z Inowrocławia donoszą: 
Na dwor:e kolejowym w Inowro­

cławiu wydarzył się tragiczny wypa­
dek, mrożący krew w żyłach. Usłysza­
no przeraźliwy krzyk i na torze zauwa 
żono przepołowionego człowieka, dają­
cego słabe oznaki życia. Jak się okaza 
to, cliarą wypadku był przedsiębiorca 
weglowv 62-letni starzec Andrzej Bu-
rz.Tfki. 

Przebieg tego okropnego wypad­
ku przedstawiał się następująco: 

Burzalski był zajęty ładowaniem 

węgla z wagonu na wóz tuż przy maga 
zynle zasobów. W tym czasie na torze 
manewrował pociąg towarowy. Bu­
rzalski zaobsorbowany tą pracą nie 
rwracał wcale uwagi na to, co się wo­
koło niego dzieje. W pewnej chwfli 

nadjechał pociąg. 
Pierwszy wagon siłą uderzenia po­

walił go na tor I koła przeciery nleszcze 
snego starca na połowę. Śmierć nastą-
piła w kilka sekund po wypadku. 

Tragicznie zmarły osierocił żone 1 
kilkoro dzieci. 

ODDANO NIEftCO* SZPIEGÓW 
Wymiana więźniów w Zbąszyniu. 

Ze Zbąszyna donoszą: 
Odstawiono do stacji granicznej w 

Zbąszyniu 3 polskich więźniów polity­
cznych, których wymieniono na 2 szpie 
gów niemieckich, przytrzymanych w 
Polsce. Wymienieni polscy więźnio­
wie polityczni to Bachener z Krakowa 
skazany swego czasu przez sąd niemu 
cki na 12 lat. więzienia, Rufin Zernik. 
skazany na 7 lat i Dzioch z Gniezna. 

którego swego czasu porwalib z terenu 
Gdańska i przewieziono na teren Rze­
szy Niemieckiej. Wydano ich wzamlan 
za kapitana policji niemieckiej No­
cnego i aspiranta policji niemieckiej 
Hapenera. Nocnego I Hapenera przy­
chwycono na terenie Polski na gorą­
cym uczynku uprawiania szpiegostwa 
na rzecz Niemiec 

Ściana stodoły zmiażdżyła cieślę. 
Silny podmuch w i a t r u sprawcą nieszczęścia. 

Sieradz 22 kwietnia. Jan Lachowski, cieśla, 
j a m . w Sieradza przystąpił wczoraj do połu­
dniu do rozMórkf stodoły przy u l k v Stodół-
aianej. Stodoła ta natężała do miejscowej 
aauczycietkt niejakiej WcjnertowcJ. 

W pewnej chwil i , gdy cieśla zajaj sfe pra­
ca nad asowanfem fundamentów silny podmuch 

wiatru 
wywróci ł ścianę. 

która przygniotła nieszczęśliwego x j _ 
Lachowskiego wydobyto z pod gruzów. 04*. 

niósł on ogólne, ciężkie obrażenia d a ł a . Of ia­
rę wypadku, w stsnie beznadziejnym prze-
wieziono do szpitala. 

A N D R E B f R A B E A U . 

Ziomko wi e 
— Ach! — rzekł p. Balinghem, — 

zdaje się. że jur czas pójść do domu-
— Odprowadzę pana, —- zapropono­

wał p. Figanieres. 
Przeszli przez mały ogródek' i znaleźli 

•*e na drodze. Dom p. Figanieres bowiem 
znajdował sie iuź za miasteczkiem, niemal 
na wsi. Był cichy wieczór w'oseuny, de* 
pły i bezksiężycowy. Pogoda była ładna. 
Z. obu stron drogi rozjaśniały ja jakby 
niejasne światła — plamy kwitnącyeK 
drzew owocowych w przydrożnych aa* 
('ach. P. de Figan'"eres przystanął znie­
nacka i uderzając laska w ziemie, zawo-
laj: 

—- A ! do krećset! Co za piękna noc, 
Baliwmem! Ciepła, jak latem, ełowo da­
le? Zapomnieć można, że człowiek juz 
'Jrwisa sześćdziesiątkę na grzbiecie, co? 
Tle> 

Głos jego i uńniech rozlegały sie do* 
't*>śYuc. B"ł połudn!owcem. Pan Bil'na* 
*em odpowifdzłał spokojnie: — ..Tak. 
fiogoda jest ładna". — Pochodzi z p*-* 
nocy. Wobec obojętnych słów przy jar ieTa, 
figanteres zamilkł i przystosował s'; da 
lego kroków. 

Zacny z n'ego człowiek. — my>1ał. 
roz$taw»zy się z Balinghemem. — ale 
ciężki do rozmowy. 

.Takkolwek stwierdzał ten fakt eedVen 
nie, od długich lat, nie mór'ł przyzwyczai' 
»ię do niego. Balinghem był zacnym czło-

wiekiem — to prawda — • w dodatku 
pod wszyśtkiemi względami zgadzał się z 
nim w swych zapatrywaniach, ale cełpo-
wiadał mu tv4ko monosylabami: ,,tak" 
lub „nie'', o He nie ograniczał sie *>oprostu 
do uśmiechu hib ruchu głowy. Człowiek, 
który gotów by] pokrajać się w czworo dla 
niego, odstąpić mu w potrzeb'a połowę 
swego majątku — słowem: człowiek pcw 
ny, dobry przyjaciel • lecz nie rozmówca, 
chętny, jakiego pragnie południowiec z 
temperamentem. 

—- A zresztą, tutaj naogółl... 
P. Figanieres zpowrotem przechodził 

przez opustoszałe miasteczko o nicprzy 
stępnych drzwiach, zazdrośnie zasłonię­
tych okiennicach. Zaledwie od czasu do 
czasu przenikał z poza zamkniętych drzwi 
iakiego baru stłumiony gwar głosów. P. 
Figanieres w-pominał niewielki plac miej 
•ki w Gouffegrigues, w swoim mieście ro-
dznnern. na którym znajdowały się przy 
naimiei trzy kawiarnie—chłodnie o otwar 
tych stale oknach i stolikach na dwerze... 
kraj. adzle cały «'wiat stale używa prze­
chadzek na świfżem powiehm mężczyźni 
gestykulują g ożywaniem, a P''ekne dzie­
wczęta śmieją s?ę hałas1:w'e... kraj. gdzie 
rozmowy sprawiają ważenie dysput, a 

każda dysputa stanowi rozrywkę... 
P. Figanieres był kiedyś przystojnym 

mężczyzna, któr.*; karierę swa zrob'ł jako 
pocztowiec. Przez okienko swoie na pocz 
cle poznał — I wkrótce zdobył — miłą 
i dość zamożna wdówfee. Ożen'ł się z nią. 
UlrgająC wrodzonemu lenistwu, które ni­
gdy w nim nie usnęło na „oba oczy", nr ze 

! niósł się na północ do tutejszej posiadłości 
małżonki, i odu?d spędzał cały swój czas 
na polowaniu, rĄ-bołóstwie. paleniu papie 

rosów... Po śmierci żony pozostał na misj 
scu — z przyzwyczajenia. 

Po drodze spotkał mijającego go robot 
n:ka. Powitał go jowialnie: „Dobry wie­
czór, przyjacielu" — Nieznaiomy coś 
odpowiedział, dotykając czapki, ale p Fi 
ganieres nie zrozumiał go: był t « Połak. 
(Jest ich dziś wiele na północy Francji). 

Wkońcu dostał s'e do swego domu i 
wszedł do ogrodu. W jadalnym pokoju 
światło przedostawało się przez żaluzję 

— „ O ! pomyślał, — zapomniałem whjocz 
nie zgasić lampę". Nic innego na myśl mu 
nie przyszło Pogwizdując, otworzył 
drzwi. Zastał pokój w tym stanie, w ja­
kim go zostawił: w błękitnym dymie pa­
pierosów, a na stole obok butelki z likie­
rem -stały jeszcze dwa kieliszki, z których 
poprzednio pili z Balinghem'em. Jednak 
zastał jeszcze coś nieoczek!wanep!C w do­
datku: jakiegoś nędznie ubranego mężczy 
znę z nożem w ręku, .który rzucił *ie na 
niego. 

P. Figanieres miał lat sześćdziesiąt, ale 
legie zdrowie. A ponadto lęk przed zabi­
ciem dodaje sił. Uda* 0 mu sic obezwładnić 
napastnika, wykręcić mu rękę i wytrącić 
mu nóż. Walczyli na pięści, w milczeniu, 
ciężko dysząc obaj. W pewnej chwil: nie 
znajomy poślizgnął się na otwa-tym n^żu. 
przewrócił sie, pociągając za eoba P- Fi* 
ganlema, i głośno zaklął po prowan*a&-
sku: 

—- A żeby ciebie też licho!... 
P Figanieres leżał na n m, przytłacza 

jąc go swym ciężarem, przytrzymując mu 
ręce z całych sił. Pomimo woli jednak u-
niósł głowę: 

— Jesteś z południa > 
Tamten, napołV uduszony, odpowie­

dział gwiżdżącym głosem: 
— A cóż to pana obchodzi? 
Instynktownie narzeczem prcwamal-

skiem wyrwało się z ust, p. Figanieres: 
-— Nie udawaj bałwana! Skad jeste*? 

Oko rzezimieszka zwróciło się na p-
Figan!eres i zabłysło: 

— Pochodzę z Marmazan... 
— Ach! znam dobrze tamte strony... 

Sam jestem z Gouffegrigues. 
I zaczęli gadać. Nie zmieniając pozy­

cji. Na ziemi. Jeden na drugim, przytrzy­
mując mu ręce w przegubach... 

— Miałem kuzyna w Marmazan. — 
Owidjusza Cazemave... Miał „hande* 
lek" obok seminarium... 

— Tr/lko, że dawno już niema semi­
narium.., Rozebrali je przed pięciu laty... 

— To prawda, już bardzo dawnt nte 
byłem w tamtych stronach.. I w Gouffe­
grigues także musiały zajść zmiany... 
Mam nadzieję, fe jest tam je«zcze wieża 
ciśnień? 

— Jest. 
— A most św. Piotra? 
— Jest jeszcze, ale został uszkodzony 

podczas ostatniej powodzi... 
— Dobre n;eba! 
Tysiące pytań obecnie cisnęły mu się 

na usta. Podnosił sie z z'emi ruchem zu­
pełnie naturalnym. 

— A stary młyn w Mar mazani? 
Tamten wstał zkole* ruchem znacznie 

wolniejszym. Na wzm:anke o starym mły­
nie uśmiech rozjaśnił twarz jego. 

— Stary młyn? Przeceż urodziłem 
się w domu naprzeciwko niego... 

—• Czy być może? Ileż to razv łowi­
łem tam ryby! 

Nieznajomy poprawił ubranie, strzą­
sał kurz. P. Figanieres myślą powrócił dc 
rodzinnych stron. Widział przed seba płe 
we woły. zaprzężone parami! łany kuku­
rydzy! śliwki na słońcu!... Gestylcufuiąc, 
natraf:ł na butelkę z likierem i napełnił o-
ba kieliszki,.. 

Gadali obecnie, obaj donośnym sło­
jem. Przygodny gość zajmował teraz krze 
sło, na którem w ciągu wieczora s'edział 
p. Balinghem. Zegar na ratuszu miaste­
czka głośno wydzwonił dzies;atą: gawę­
dzili tak już zgórą godzinę. 

Nieznajomy uśw;adomlł to sobie znie­
nacka i powstał. Milczenie, jakie zapanc 
wało, wywołało zaambarasowanie obo 
„ziomków". Przypomnieli sobie nagle 
tirzyc-yne tego spotkania. Gość. spuścił o* 
czy. A le Figanieres zlekka tylko odwrócił 
spojTzen !e, jakby kierując *ie dyskrecją. 

— Rad jestem, — rzekł z prostot},— 
7 tej gawędy z panem... 

I nie patrząc na niego, zręcznym ru­
chem nogi odrzucił na stronę nóż. którego 
ostrze lśniło pomiędzy nimi na ziemi... 

Tłum. L M. 
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Urzędnik o monarszych prerogatywach. 

DWÓR WICEKRÓLA INDYJJ 
Ciężkie obowiązki władcy 3SO miljonów. 

WESOŁY PROCES HRABI 
Okaz z galerji dziwaków wielkom e>k c b . 

Kalkuta, w kwietniu. 
Zapewne nieliczne tylko jednostki zda 

J4 sobie sprawę, jak trudne, odpowie-' 
dzid.i.e i męc/ące są funkcje, połączone 
/ t * i rnowisii ;Łm wice-króla Indyj au-
Łielskicb oraz jaką pełnię władzy posia­
da ten funkcjonariusz rządu Wielkiej 
Brv'.-njJ. 

'•V.v((iZu *euem,iiego gubernatora i 
wiockrola rUiitostanu z pałacu jego do 
lit.lii <. ,.m,vt.\u się zawsze 

dwudziestu salwami armatniemu 
Lcru v\ )iiin eucn, obecny wicekról, jest 
zarazem własnym ministrem spraw za­
granicznych w powierzonym mu kraju. 
Przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
za stosunki Hindostanu z Francją, Cbina 
n u Persją, Afganistanem i Rosją, roz­
strzyga również we wszystkich spra­
wach, jakie mu przedłożą suwereni róż­
nych państewek Indyj. w liczbie sześciu 
set łgótą. z których niektóre nie są więk 
Sie od lasku Bulońskiego w Paryżu, nie 
które zaś obszarem 

równają się Anglii. 
Należy uprzytomnić sobie, że w Hin 

zostanie złą administracje kraju okupuje 
Sif mordem pałacowym lub rewoltą. 
Zawierając sojusz z książętami hindus­
kimi rząd brytyjski w pierwszym wy­
padku zobowiązał się wymierzać spra­
wiedliwość, co do drugiego gwaranto­
wał, że nie będzie miał miejsca, wobec 
tego, że czujna uwaga powinna zapo­
biec wszelkim zamieszkojn. 

Oablnet ministrów, w którym wice­
król odgrywa rolę premiera, zbiera się 
! ilk.' razy na tydzień, zaś codziennie se 
kretarze poszczególnych ministerstw 
przynoszą wicekrólowi papiery do pod 
pisu i dokumenty do rozpatrzenia. 

Człowiek, sprawujący rządy w kra 
ju tak wielkim i zaludnionym, jąjt Indje, 
zmuszony jest do przyjmowania licz­
nych wizyt, bądź książąt hinduskich, 
bawiących w stolicy, bądź wybitnych 
Europejczyków ze wszystkich zakątków 
kraju. 

Większość tych książąt hinduskich, 
przyjeżdżających 

w autach obitych srebrem, 
w otoczeniu licznej świty, są tak wiel­
kimi władcami, że nasuwa się koniecz 
i.ość złożenia im rewizyty i okazałą 
4ompą. 

Życie towarzyskie wicekróla Jest 
zresztą bardzo urozmaicone. Obecność 
tego jest zawsze pożądana, zarówno na 
irzyjęciacli prywatnych, jak i oficjal­
nych. Sam przyjmuje bardzo wiele 
>5<Mi nr • .ba wielkie przyjęcia, obiady 
i bale, na których spotykają się Europej 
czycy i Hindusi na prawach 

pozornej równości. 
Ceremonjał przyjęć jest bardzo skom 

plikowany. Życie codzienne wicekróla 
różni się bardzo mało od trybu życia w 
pałacu Buckinghamskim, nie może 

- zresztą — być inaczej w kraju, gdzie 

książęta miejscowi żyją & okazałością, 
odpowiadającą przedstawicielom władzy 
królewskiej. 

Zachodzi pytanie, czy trudności życia 
wicekróla Indyj zostaną zmodyfikowane 
przez wprowadzenie nowej konstytucji. 
Jest tokwestją wielce wątpliwą gdyż tru 
dno o stworzenie zadowalającej konsty­
tucji dla kraju tak wielkiego, o różno-
stronnych potrzebach, a zarazem o 
ukrycie trzech dyktatorów w jednej oso 
bie. 

Niesłychana różnorodność zagadnień, 
panujących w Hmdostanie, będzie za­
wsze wytwarzała komplikacje dla chwi­
lowego wicekróla tego kraju, gdzie spra 
wowanie władzy staje się. 

wyczynem zręczności 
Zarówno dawniejsi wice-królowie, jak i 
lord Willingdon. wiedzą dobrze, że nowa 
konstytucja zrodzi dla nich żniwo nowej 
pracy i licznych nowych trosk. 

Grabowski. 

Pielgrzymka bezrobotnych do Rzymu 
P r o f e K t a n g r i e l s K l e g o p i s m a . 

Bardzo piękną myśl powzięło po­
czytne pismo katolickie „The Univer-
se", wychodzące w Londynie. Miano­
wicie otworzyło ono listę składek na 
rzecz specjalnego funduszu, któryby 
umożliwił w czasie Roku Świętego 
wysłanie do Rzymu 

większe) pielgrzymki. 

składającej się z bezrobotnych. Projekt 
dziennika angielskiego przyjęty został 
w Anglji z ogromnym entuzjazmem; 
świadczy o tern najlepiej fakt, że w 
przeciągu zaledwie 2 tygodni zebrano 
rrzeszło 670 funtów ang. (około 21.000 
zł.) 

Dwa balony w stratosferze. 
Przed sensacyjnym startem uczonego. 

Z Brukseli donoszą, że kierownik 
najbliższej wyprawy w stratosferę 
Max Cosens znalazł już miejsce odpo­
wiednie do startu aparatu „F. A. R. S.", 
którym wzbiie się w przestworza. 

Miejsce to. o 140 kim, od Brukseli, 
otoczone jest wzgórzami. 

chroniąceml od wiatrów. 
Wyprawa ta wymaga bezwzglę­

dnie spokojnej, pięknej pogody; dlate­
go wybrano okres między 15 czerwca, 
a 15 września, gdyż w tym czasie naj 
łatwiej będzie wybrać ten pogodny 
dzień. 

,.F, A. R. S." będzie tylko jednym 
z dwu balonów, które wylecą w stra­
tosferę. Drugim będzie „Belgica" pod 
kierownictwem pilota Ernesta Demuy-
sere. Ten drugi balon będzie przycze­
piony pod „F. A. R. S." przy pomocy 

kabla SO-metrowego 
i będzie służył do hamowania jego lo­
tu, oraz do zatrzymania olbrzymiego 
balonu na wysokości zrazu 3 do 4 ty­
sięcy metrów, potem pomiędzy 9 a 10 
tysiącami metrów. Frnest Pemuysere 
dla osiągnięcia tak olbrzymich wyso­
kości będzie musiał włożyć specjalny 
strój, zbliżony do tego. jaki mieli osta­
tnio zdobywcy Ewerestu 

na wysokości 10 tysięcy metrów. 
Specjalny aparat odczepi „Belgicę" 

cd ..F. A. R. S.". ..Belgica" wróci na 

U nerwowo chorych i cierpiących osychlcz-
nie. łagodnie działaUca naturalna woda tcorzka 
.Franciszka-Jozefa" nrzvczvnia się do dobre-
ro trawienia, daic !m spokotov wolnv od cle'* -1 
kicn myśli sen- Zalecana przez lekarzy. I 

ziemię, a olbrzymi balon poleci do stra 
tosfery. 

Spadek dolara. 

W Wiedniu znają ją wszyscy. Na­
zywa się hrabina Beatrice Cita Alba-
no Antonia Triangi, baronowa Maderno 
Riedhorst. 

Wazy dwa centnary, nosi suknię do 
kolan wspaniałe futra, klejnoty na szyi 
i rękach i... skarpetki dziecięce. 

Wieczorami owa dziwna dama, 
Ucząca inż lat 60, 

występuje w podrzędnych knajpach, ja­
ko śpiewaczka, tancerka, pianistka oraz 
flecistka. 

Ranki spędza przeważnie w sądach. 
Ta ..arystokratka'* bowiem nie wy­

chodzi z procesów. Ze szczególną zaja­
dłością ściga dziennikarzy Wiedeńskich 
za każdą wzmiankę, która jej niecał-
kiem odpowiada. 

Owa hrabina przyszła na świat w 
Brnie Morawskiem jako córka znane­
go hurtownika pierza i puchu Szameka 

Pierwsze jej małżeństwo nie było 
świetne: poprostu wyszła zamąż za 
niejakiego pana Rindskopfa. Dopiero,--- -. r-v 
powtórne małżeństwo z austriackim ka I'ając swe porównanie, 
pitanem bez majątku, ale zato z wie-1 A Wiedeń miał zn 

loma tytułami, w p r o v \ a u , tą ń 

arystokracji i nawet spokrewniło t dwo 
tem. 

Ostatnio, Wiedeń znowu o niei mó­
wił z powodu procesu laki wytocz 
;ednemu z dziennikarzy za to, że o<i 
lił się nazwać ją. Mistin<<i<eHe Hrabi 
nę obraziło porównanie ze znaknmii i 
pieśniarką paryską i wygłosiła w sądzi-
przemówienie: 

,,Nie jestem artystką, która szu 
ka 

reklamy w sądach!*' 
wołała. ,.Nie potrzebuję tego! Nie mar 
długów, nie licytują mi rzeczy Wv<frv 
wam wszystkie procesy. Wygrywam ie 
pewniej, niż Napoleon bitwy lak 
można mnie porównywać z MUtinguet-
te? Jestem hrabiną! Mój ojciec był kró 
lem przemysłu' Nikt nie może się ze 
mną równać'" 

Roześmiany dziennikarz udzielił o 
brażonej hrabinie pełnej satysfakcji, co 

ie. 
znowu zabawą. 

Wizyty wykolejonego paryżanina 
z a k u l i s a m i t e a t r ó w . 

Urząd finansów stanu nowojorskiego 
(po prawej stronie), gdzie dotychczas 
koncentrowała się walka o dolura. Wo­
bec ostatnich zarządzeń prezydenta 
K!ooseveIta dolar stał się pastwą 

spekulacji. 

Za kulisami teatrów paryskich zja­
wiał się młody, elegancko ubrany czło­
wiek, który powołując się na znane 
..gwiazdy" i pokazując ich karty wizy­
towe, starał się u aktorów albo o pozy 
czkę, 

albo o bilet rekomendacyjny. 
Młodzieniec ów zawsze urządzał 

się w ten sposób, aby być przyjętym 
przez artystów na chwilę przed wywo 
'aniem ich na scenę. Zwykle aktor zo­
stawiał gościa samego w garderobie, z 
i zego 'ten korzystał, przywłaszczając 
*.obie portfel, zegarek i t. p. przedmio­
ty wartościowe poczerń ulatniał się. O 
^ w i ś c i 1 artysta, po powrocie ze sce­
ny, konstatował, ze padł ofiarą młstyfi 
katora. 

Karjera oszusta mogłaby trwać dość 
długo, gdyby nie przeszkodził mu w 

tem ieden z kontrolerów teatru de N 
uveautcs ( 

Kontroler ów zadzwonił pewnego 
'azu do p. Barreau. sekretarza komi­
sariatu Faubourg Montmartre, ze w 
gatderol ie znanego komika Boncot, 
podczas jtgo nieobecności przebywa 
jakiś 

natarczywy ą nieproszony gość. 
Na polecenie p. Barreau, „gnicia" 

natychmiast aresztowano i odprowadzę 
no do komisariatu, gdzie po dokonaniu 
rcwlaj'. w kieszeniach złodzieja znale-
r\<mo kilka portfeli, wiecznych piór irp. 

Handlowiec bez pracy, czy też wo-
cole nie poszukujący jej. 24-letni Char-
Ie Tachon. rodowity paryżanln. — ze­
znał, że już od wielu miesięcy oddawał 
się „zarobkowaniu" w ten sposób, aby 
móc utrzymać swą kochankę. 

-xxx-

L e k k o m y ś l n a o f i a r a mody 
straciła wszystkie włosy. 

Jedyny w swoim rodzaju wypadek 
zdarzył się w Nowym Jorku. 

Pewna młoda kobieta, zona jednego 
*e-znanych przemysłowców amerykań­
skich, była ciemną brunetką. Ponieważ 
moda teraz „wyróżnia" blondynki, pa­
ni Berta Drawn poszła do fryzjera, by 
zmienić swój kolor włosów na bar­
dziej modny Nowojorski cyrulik „far­
bował" klientkę 

coś trzy godziny, 
aż wreszcie stała się czarującą blon­
dynką. 

Cóż się jednak okazało Pani Drawn, 

zdejmując w domu kapelusz, zdjął* &,-> 
wraz z włosami- Wyłysiała bowiem, zu 
pełnie — jąk guuLmau po kilkunastu 
totach lampek nocnych.: cw 

l a k srodze dotknięta klientka wystn 
pil i przeciw fryzjerowi na drogę sądo­
wą, żądając 50 tys. doi. odszkodowania. 
W tych dniach odbyła się rozprawa są 
dowa. na której w roli widzów i słucha 
czy zjawił się sam kwiat nowojorskich 
tryzierów. panie wszystkich sfer społe­
czeństwa i stu reporterów. 

Sad skazał fryzjera na poniesienie 
kosztów zakupu peruki dla lekkomyśl­
nej ofiary mody. 
Ą 
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U N T 
Prsetclad autoryzowany 
Janiny Zawiszy Kra*uckle|. 

— Dlaczego pan jest nieubrany? Po­
trzebna nanu bezwzględnie tona. która 
opiekowałaby się panemf 

— Dopiero przed chwilą wstałem — 
wyjaśnił — i Wiggleswick chciał sprząt 
nąć sypialnię, więc nie miałem czasu się 
ubrać. Przez całą noc myślałem, a wie 
pani przecież, że trudno jest myśleć i 
spać jednocześnie. 

— Jakiś nowy wynalazek? — zaśmia 
ła sie Zora. 

— Nie. Same stare. Wteśnie usiło­
wałem je przeliczyć. Opatentowałem 
około pięćdziesięciu wynalazków, a tyl­
ko w znikomej części mają one jakąś 
wartość. Przyszło mi na myśl, że jeże­
li powierzę je Sypherowi będzie je 
nóeł zrealizować i przyniosą nam mo­
że kiedyś jaką korzyść. 

Zckiął czapkę i przesunął dłonią po 
włosach-

— Naprzykład ta nowa armata. 
Chciałbym ją także oddać panu dodał 
niespokojnie. — Właściwie wczorajsza 
nasza rozmowa nasunęła mi nowy po­
mysł. 

Sypher poklepał go po ramieniu i 
.nazwał najmilszym przyjacielem, lecz 
jakże mógł przystać na te propozycję? 

— Nie wszystkie moje wynalazki są 
bez wartości — odezwał się po chwili 
RoJland. — Ma/m naprzykład opatento­
wany korkociąg, który naprawdę świet­
nie pracuje. Wiggleswick zawsze go i r 
>vwa. 

— Zupełnie niezły pomysł — osądzi-
* Zora 

Lecz Roland nie był zadowolony. 
— Chciałbym to również oddać Syp 

herowi — rzekł. 
Zora przypomniała mu ze śmiechem, 

zt. powinien myśleć o przyszłości przy­
szłego członka Parlamentu i kosztach, z 
któremi połączone są zwykle wybory. 
Nawet teraz nie mogła traktować po 
ważnie wynalazków Rolanda- Tylko 
Sypher mówił o nich z entuzjazmem. 

— Kto wie? Niektóre jego wynalaz­
ki muszą pozostać w dziedzinie fanta­
zji, lecz napewno są i takie, które moż«. 
na zastosować w praktyce, chociażby 
armata polowa. Dlaczego nie miałbym 
się poświęcić rozpowszechnieniu wyna­
lazków Dixa na świecie? To naprawdę 
świetny pomysł. Przecież wynalazków 
łvch jest całe mnóstwo, począwszy od 
korkociąga aż do armat polowych. Mo-
zebv to było pewniejsze niż „Kuracja 
Syphera". 

Zora patrzyła nań badawczo, jakby 
chcąc się przekonać, czy ostatnie jego 
i łowa wypowiedziane były z goryczą. 
Skonstatowała, że nie. Twarz jaśniała 
mu pogodą, jak za dawnych czasów, kie 
dv jeszcze wierzył, że jego „Kuracja" 
zdobędzie sobie uznanie na całym świe 
:ie. 

— Prawda, że to lepsze? — zapy­
tał. 

— Tak, lepsze —- przyznała. — Lecz 
zastosowanie wynalazków Rolanda w 
prałetyce wydaie mi się rzeczą urojo­
ną. 

mm Wszystkie sny marzyciela sa ta­

kie- Ale ja osobiście nie chciałbym 
przejść przez życie, nie mając za sobą 
żadnych marzeń. Mogę wyrzec się pa­
pierosów, alkoholu, noszenia czystych 
kołnierzyków, tylko nie marzeń. Bez 
marzeń świat wydawałby mi się szary 
i ponury. Sprawiałby wrażenie brudne. 
z e błotnistego podwórza. 

— A z marzeniami? — zapytała Zo­
ra. 

— Jest rozkwitłym, cienistym ogro­
dem. 

— Lękam się. że się pan rozczaruje 
do Rolanda — rzekła. — Lecz nie nama 
wiam pana do zajęcia się czemś. w co 
pan nic wierzv. Wszystko co byłoby u-
czciwe dla innego człowieka, będzie nie 
uczciwe dla pana. 

— To znaczy — zauważył Sypher, 
— że pani niechętnem okiem patrzyła 
na mnie, gdy zajmowałem się fabryka­
cją szarlatańskich specyfików? 

Zora spłonęła rumieńcem. 
— Starałam się nie myśleć o tem 

— wyznała szczerze. — Lecz przyznam 
panu. że nie poczytywałem tego za zbyt 
nią zaletę* 

— Zoro — wyszeptał — gdybym u-
tracil wszelką wartość w oczach pani, 
postradałbym tem samem najdroższe 
moje marzenie. 

Wieczorem w Penton Court zjawił 
s{ę Roland, aby omówić z Sypherem 
:iowe plany. Wiggleswick, lękając się 
panicznie Zory. wyprasował swemu pa 
nu garnitur, w którym Roland wystąpił 
ieraz uroczyście. Zjadł również dzisiaj 
przyzwoity obiad, bo stary słifga pod 
wpływem Zorv zerwał z wrodzonem 
lenistwem i zaczął gotować nawet naj 
wykwintniejsze potrawy. Roland do. 
czedł do wniosku, że te nagłe zmiany, 
iakie dostrzegł w swym służącym, są 
również zasługą Zory i tem samem po­
większają jego dług wdzięczności 
względem tej nieprzeciętnej kobiety. 

« . Dlaczegóż ten dług wslzięczno-

ści mnie pan właśnie ebee spłacić? — 
zawołał Sypher. 

Podniósł się z miejsca i z uśmiechem 
położył Rolandowi dłonie na ramio­
nach. 

— Może pan nie odpowiadać. Wiem. 
Wiem o panu więcej, niż pan sobie wyo 
braża. Ale czy pan rozumie, że nie mo­
gę przyjąć tych patentów, które mi pan 
ofiarowuje? 

— Przecież ja i niemi i tak nigdy 
nic nie zrobię. 

— A próbowali pan? 
-— Nie. 
— Więc ja spróbuję. Będzie to pew 

nego rodzaju spółka, w którą ja włożę 
swoją wiedze barndlówą I energję, a 
pan swój umysł wynalazcy. Wtedy 
wszystko będzie w najzupełniejszym 
porządku. 

— Jeżeli obmyśliliście to razem z 
Zorą. to widocznie tak bvć powinno — 
wyszeptał Roland, lecz w głębi duszy 
był nieco rozczarowany. 
• • • < . . • 

W kilka dni potem w gabinecie Syp 
hera zjawił się Shuttleworth z wyra­
zem radości na zwykle ponurej twarzy. 

— Czy mogę pana prosić o chwilę 
rozmowy? 

Sypher wskazał mu fotel. Od ostat­
niej rozmowy, podczas której prosił sze 
fa o zwolnienie, z posady. Shuttleworth 
starał się unikać. Syphera. zresztą nie 
mógł patrzeć na zrozpaczoną jego 
twarz. Dziś rano wszedł jednak kro­
kiem pewnym i sprężystym-

— Mam panu przedstawić pewną 
propozycję, z której będzie pan chyba 
zadowolony. — rzekł. 

— Mogę teraz powiedzieć z durni 
— ciągnął dalej Shuttleworth — że to 
bvfa moja !nicjatvwa. Przykro mi bvło. 
tż okazałem sie tak niewdzięczny za to 
wszystko, co mi pan przez tyle lat o-
kazywał. Nie jestem jednak tak nielojal 
ny. jak pan przypuszcza. 

— Nigdy nie miałem do nana o to 

urazy — rzekł Sypher. — Ma pan prze 
cież żonę i dzieci i przedewszystkiem 
oowinien pan myśleć o nich. 

— Spadł mi kamień z serca — rzekł 
Shuttleworth. 

Zaczerpnął trochę powietrza, jak­
by sie na/gle uwolnił od tłoczącego go 
ciężaru. 

— Jakaż ?est ta pańska propozycja? 
— zapytał Sypher. 

— Upoważniony jestem przez firmę 
Jebusa Jones do zaproponowania panu 
czegoś, co mogłoby przynieść wielk* 
korzyść obydwu firmom. Czy pan za 
m ;erza bezwarunkowo zamknąć swojć 
fabrykę i biuro? 

— Noszę się z tym zamiarem — od 
parł Svpher. 

— Czyli po likwidacji cały pański 
kaipitał przedstawiać będzie sumę naj­
wyżej tysiąca franków- Oczywiście „Ku 
racja" zniknie z powierzchni ziemi i 
wszyscy o niei wkrótce zapomną. 

— Zupełnie słusznie — przyznał Syp 
ner. Poprawił sie w fotelu i sięgnął po 
kościany nóż do papieru, leżący na biur­
ku. 

— Ależ czyż tego wszystkiego nie 
szkoda? — unosił sie Shuttleworth. — 
„Kuracja" jest iuż przecież bardzo roz­
powszechniona. Gdvbv ograniczyć nie­
co budżet i podwoić ostrożność, mo 
«łabv ona jeszcze przynieść iakie takie 
zvski. Przyszło mi na mvśl dlaczego 
firma Jebusa Jones nie miałaby fabry­
kować „Kuracji Syphera" razem ze 
swojemi specyfikami? Zarząd firmy zgo 
dził się ze mną. Pragnęliby omówić ? 
panem warunki przyjęcia fabrykacji 
wraz z pańskiem nazwiskiem oczywi­
ście, wraz z reklama i marka fabrycz­
ną, a pan otrzymałby procent od do­
chodu. 

Sypher nie dał odpowiedzi. Kościa­
ny nóż. który trzymał w dłoniach, zła. 
mał się nagle i w kilku częściach leżał 
teraz na biurku. 

(D. a a.) 
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S P O R T . 
Dziś walczą wszyscy łodzianie. 

Chmielewski niezwyciężony. 
Dziesiąte mistrzostwa pięściarskie 

ł'olski zgromadziły w Warszawie moc 
Bawodników. Rozegrano 18 spotkań, 
'.rzyczem walczyli również i łodzianie. 
Zawód sprawił Pawlak, który w I run-
dzie zwichnął rękę i nie mógł walczyć. 

Wyniki są następujące: 
W wadze muszej Wirski (Poznań) 

wygrał z Hołowaczcm (Lwów). Bagiń­
ski (Wilno) z Majem (Białystok) i Rot-
bolz (W-wa) z Pawlakiem (Lódź). 

W wadze koguciej Brzęczek (L) po 
konał Sworzenir.wskiego (Kraków). Każ 
młerski (W-wa) Krzemińskiego (Pomo­
rze). Polus (Pf)znań) Cyrana (W-wa) i 
Rogalski (Poznań) przegrał do Nawy 
(śląsk). 

W wadze piórkowej Kozłowski (Po­
morze) wygrał z Akcrmanem (Lublin) i 
Rudzki z Matuszczykiem (obydwaj ze 
Śląska). 

W wadze lekkiej Straus (Lwów) po­
konał Zamirowskiego. 

W wadze półśredniej Seweryniak 

przez techniczne k. o. w III rundzie po 
Konał Rozenbluma (Białystok) Gburski 
(Śląsk) wygrał z Matiukowem (Wii-
ro), Wrosz (Pomorze), znockauto-
uał w III rundzie Wójcickiego i Garn-
carek pokonał na punkty Arskiego, wy­
kazując bardzo dobrą formę. 

W wadze średniej Chmielewski w 
11 rundzie przez k. o. pokonał Żłobińskie 
go. 

W wadze półciężkiej Antczak (War­
szawa) wygrał ze Złobińskim (Kra­
ków). 

W wadze ciężkiej Krenz (Łódź) 
r rzez dyskwalifikację w drugiej run­
dzie ma wygraną z Tomaszewskim, a 
Piłat (Poznań) przez techniczne k. o. w 
II rundzie wygrał z Grosem (Lwów). 

Ćwierćfinały odbędą się dzisiaj wic 
czorem. przyczem walczyć będą wszy­
scy łodzianie. Woźniakiewicz już wvlo 
sował Wagnera (Lwów), natomiast lo­
sowanie innvch par odbędzie się dopie­
ro wieczorem. 

Mistrz świata tennisistów zawodowych 
w W a r s z a w i e , 

Polski Związek Tennisowy znakomi­
cie wybrnął z trudności, Jakie wytwo­
rzyły się na skutek zawodu, sprawione 
go przez Nalucha. 

W najbliższą niedzielę. 23 b n u o 
godzinie 6 rano. przybędzie do Warsza 
wy najlepszy zawodowy trener świaia. 
francuz Plan. który w r. uh. zdobył 

tytuł mistrza świata 
na mlędzvnarodowvm turnieju tenniso-
wyni w Berlinie, bijąc „po drodze'* mię 

Klechówna s t a r t u j e w b i e g u naprzełaj 
o m i s t r z o s t w o P o l s k i p a ń . 

c'zy innymi — słynnego Tildena. 
Plaa trenować będzie naszych tenni 

listów do dnia 1 m*ja włącznie, ponie­
waż już w dniu 2 maja zawodnicy nasi 
wyjadą do Hagi na mecz z Holandją. 

W ten sposób — Polski Zw. Tennlso 
*vv wyszedł z trudnej sytuacji z peł­
nym sukcesem, a zawodnikom naszym 
-anewnił najlepszego trenera w świe-
ric. 

Jutra w niedzielę, odbędzie się w 
łodz i szósty zkolci ogólnopolski bieg na 
przełaj pań o mistrzostwo Polsku 

Długość trasy 
wynosi 1200 mtr. 

Tytułu mistrzowskiego broni Szuasów-
T\» ze ś'aska. która i w tym roku Jest 
faworytka biegu. Bieg rozegrany zosta­

nie w bardzo silnej konkurencji, star­
tować bowiem będzie cała czołowa kia 
sa naszych zawodniczek. 

W biegu tym ze Śląska bierze udział 
rtalcntowana biegaczka PZP. Klechów 
na, która już w okręgowym biegu na 
przełaj zwróciła uwagę ze względu 

na dobrą formę. 

ZBYSZKO ZESTAL WALCZYĆ. 
Nowiny z całego świata. 

Znana pływaczka amerykańska. Le-
nora Kight. ustanowiła na zawodach w 
Buffalo nowy rekord światowy na dy­
stansie 300 m. stylem dowolnym, uzy­
skując czas 3:38.4 sek. 

Zawodowy mistrz świata w wadze 
lekkiej. Tonny Canzoneri. pokonany zo 
stał na punkty przez Wesley Rameya w 
meczu 10-rundowym. 

Mecz nie miał charakteru walki o mi 
strzostwo. 

Wieloletni mistrz świata w zapa­
dach, słynny polski atleta Zbyszko Cy 
eanlewicz. przeszedł oficjalnie na menc 
żera zapaśnictwa. w ten sposób zamyka 
Jac oficjalnie swą wspaniałą karjerę za 
wodniczą. 

Zbyszko Jest meneżerem zapaśnika 
amerykańskiego Jack Sherry, któremu 
Zbyszko wróży zdobycie 

tytułu mistrza świata 
ieszcze w roku bieżącym. 

Prancuskl Zw. Tennisowy zabronił 
słynnej Zuzannie Lenglen. zawodowej 
tennisistce, brania udziału w jakimkol­
wiek meczu, w którym startują amato­
rzy. 

Słynny tennisista francuski. Henryk 
Cochet. wydał w tych dniach powieść, a 
\> krotce ukazać się mn niecierpliwie o-
izeklwany na rynku tennisowym — Je 
go podręcznik tenmsa. 

Inny gracz francuski, Jan Borotra. 
pracuje obecnie nad dziełem z zakresu 

filozofii sportu. 
Francuscy lekkoatleci na zawodach 

w Tuluzie uzyskali szereg dobrych wy 
i ików. Rober Paul miał w skoku wdał 
7.50 cmt.. Noel w kuli — 14.50 mtr.. Win 
ter w dysku — 34.12 mtr. 

Amerykański Zw. Lekkoatletyczny 
zamierza zaprosić na lekkoatletyczne 
mistrzostwa Ameryki pięciu najlep­
szych biegaczy europejskich. 

Niemiec Jonath startowałby na krót 
kich dystansach. Na średnich i długich 
dystansach startowaliby: Beccali mistrz 
olimpijski na 1500 m., Lehtinen — mistrz 
rlimpijski na 5000 m.. Kusociński — 
mistrz olimpijski na 10 kim. oraz Iso-
hollo, drugi w biegu olimpijskim na 10 
kim. 

W dniu 8 lipca startować będą w Chi 
cago lekkoatleci uniwersytetów angiel­
skich, Oxford i Cambridge. 

Najszybsze k o b i e t y w Łodz i . 
D w a dni sensacji. 

W dniu dzisiejszym I jutrzejszym od 
będą się na terenie Łodzi następujące im 
^rezy sportowe: 

SOBOTA: 
Piłka nożna. Boisko DOK, godzina 

'6-30: mecz o mistrzostwo klasy A: 
VVKS~Hakoah, poprzedzony przedme-
l zem rezerw. 

Szermierka. W sali przy ulicy Cegieł 
hlanej 26: zawody o mistrzostwo szer­
miercze Łodzi dla pań. 

Zebrania. W lokalu ZKM-n przy uli-
"y Piotrkowskiej 115. o godzinie 17-ej w 
U z y m i o 17.30 w ll- im terminie Walne 
'ebranie Związku Dziennikarzy i Publ. 
s Por t 

NIEDZIELA. 
Piłka nożna. Boisko DOK. godzina 

'1-ta: mecz o mistrzostwo ki . A: Strzę­
p k i Klub Sport. — Widzew. Boisko 
' KS-u przy Al. Unji: o godzinie 16,30 
^ecz o mistrz, k l . A: 

ł.KSIb—Whna. Boisko Klubu Tury­
n ó w przy ul. Wodnej mecz o mistrz. 

A: Tyruści — ŁTSG. (Początek o go 
I r i n i e 16 30) Boisko Wimv. mecz o 
Mistrz, kl . B: Zjednoczonc-IKP. (pocz. 

t- godzinie 11). Boisko Turo. o godzinie 
16.30 nr*:z o mistrz, k l . B: Tur—Sztern. 
Wszystkie mecze o mistrz, poprzedzą 
przedmecze rezerw. Pozatem na pro­
wincji odbędą się mecze o mistrz, kla-
«y B. 

Lekka atletyka. O godzinie 11.30 o-
bok boiska ŁKS-u start do biegu naprze 
łaj o mistrzostwo Polski dla kobiet. W 
Pabianicach bieg naprzełaj dla męż­
czyzn na 3 kim. organizowany przez 
klub „Kruszecnder". 

Motocykllzra. V-ty motocyklowy 
rjazd gwiaździsty do Łodzi: „Union-
"louringu". Meta przy ulicy Sienkiewi­
cza 54. 

Kolarstwo. Otwarcie sezonu Łódzkie 
go Związku Kolarskiego. 

Bieg kolarski ŁKS-u (cyklo-pede-
stre) o nagrodę J. Pfeiffera. Start z 
boiska ŁKS-u. 

Szermierka. W sali przy ulicy Ce-
gielnianej 26. mecz szermierczy: AZS 
(Warszawa) — Reprezentacja Łodzi. 

Gry sportowe: W sali przy ul. Nowo 
Targowej 24 mecze o mistrzostwo klasy 
B, w siatkówkę męską i żeńska. 

Międzynarodowy terminarz lekkoatletyczny 
k a ż d e m u z a i m p o n u j e . . , 

Polski Zw. Lekkoatletyczny ogłasza 
następujący terminarz tegorocznych 
spotkań międzynarodowych: 

5 czerwca: Belgja — Polska w War 
łzawię, 

4 czerwca: Poznań — Bruksela w 
Poznaniu. 
25 czerwca: siedmiomecz w Antwerpji. 

3—4 sierpnia: trójmecz bałtycki w 
i^ydze. 

13 sierpnia: Austrja — Polska. 
15 sierpnia: prawdopodobnie Kato­

wice — Wiedeń w Katowicach. 
2—3 września: Czechosłowacja — 

Po!sł«a w Warszawie. 
10 lub 17 września: 

Węgry — Polska. 
Miejsca zawodów z Austrją i Węgra 

mi będą ustalone po ostatecznem zakon 
trakiowaniu tych zawodów. 

Ponadto — projektowane jest obe 
słame czołowymi naszymi zawodnika­
mi kilku ważniejszych imprez zagra­
nicznych, a mianowicie: Masarykowe 
Hry w dniach 3—5 czerwca w Pradze, 
mistrzostwa Anglji w dniach 7—8 lipca, 
oraz niezbyt pewne zawody w Berlinie 
18 czerwca. 

Ponadto — odbędzie się szereg im­
prez w konkurencji międzynarodowej, 
organizowanych przez związki okręgo­
we i poszczególne kluby. 

Obsada sędziowska 
na bokserskie mistrzostwa Polski. 

Jak już donosiliśmy, w cyrku war­
szawskim odbywają się 10-te Bokser 
skie Mistrzostwa Polski przy udziale 
f4 czołowych pięśdarzy, reprezentują­
cych 11 okręgów. Polski Zw. Bokserski 
wyznaczył na zawody te następującą ob 
sadę sędziowską: przewodniczący p. 

l rrmanowicz (Poznań), członkowie: Ła­
piński (Poznań), Kościelski (Poznań), 
Iwański (Poznań). Wodzisławski (Łódź). 
Kloczkowski (Wilno). Schlitke (Lwów). 
Cendrowski (Warszawa). Nałęcz (War 
szawa), Zorzycki (Warszawa), i Czer­
niak (Pomorze). 

W a r s z a w i a n k a — Ł . K, S. 
Na mecze ligowe nadchodzącej nie­

dzieli wyznaczono następującą obsadę 
sędziowską: Ruch—Wisła. p. Prosner: 
darbarnia — Warta. p. Słomczyński: 
Warszawianka — ŁKS., p. Lustgarten; 

Czarni — Legja, p. Culicz; 22 p. p. — 
Pogoń. p. Otto. 

Mecz Warszawianka — ŁKS. roze­
brany zostanie na boisku Legji o godzi­
nie 16. 

Sport w kilku słowach. 
(—) W meczu l igowym miedzy ŁKS .em a 

Warszawianka który odbędzie sle w dniu fu-
trzeiszyro w Warszawie składy drużyn beda 
następujące: r K S ' Pivmarkiew.cz Karasiak 
Gałecki Pejsza. Wełnie Jańczyk. Miller. Stę­
piński Sowtak Król ; Warszawianka: Domań­
ski (JavhlmtM. R i n n Pawlak Oazur. Hann 
Korngold Pro*a'or Ketz Pillszek. Stollenwerk 
Zawody prowadzić bcdrle mjr Loth. 

RADjO-KĄCIK. 
R A S / Y N . niedziela. 

9 55 Program na dzień bieżały. 1000 Nabo-
żsństwo z Krakowa I ' 5 7 Sygnał czasu. 1305 
Program m dzień bieżący. 1210 Kom P I M 
U 15 Poranek muzyczny W przerwie .Powie 
trze w naszych m eszkaniach" — wygłosi dr. 
M Kacprzak ..Porady weterynaryjne" 
1420 Muzvka. 14 40 .Pogadanka konkursowa" 
I5<ki Kom rolniczo meteorolog cznv. 1505 D. c 
koncertu In 00 Program dla młodzieży 16 25 
P łyty gramol,«rtowe 16.48 Odczyt ze L w o w a 
17 00 Humorystyczna I taneczna muzyka ka 
moralna W przerwie komun Zw. Pracown 
Gmin Wiejskich. 17 55 Program na dzień na­
stępny IS.no Muzyka lekka W ni zerwie wia­
domości bieżące. 19 00 Rozmaitości. 19 25 Słu­
chowisko ze L w o w a 3000 Przyjemna godzi­
na. 31 00 Wiadomości sportowe 21 10 Koncert 
orkest ry P. R 2205 Recital śpiewaczy Emmy 
S 7 f l b r a ń s k l e i . 22 35 Muzyka taneczna 22.55 
Kom. meteor dla komunik. lotn I kom policyj­
ny. 23.00—2400 Muzyka taneczna 

P R A W I E D A R M O - . 
Wycieczka do Warszawy. 

NJedrielr-r wycieczki (Wagons-Li ts ) Cook do 
:\t>'i-Ą\vy orjz*liizowane pod egidą Syndykatu 
D?ie: r.'k'.r/y t óozkich eieszą sic j az 

Wa lona , marką. 
Wzorowa jrh organizacja I skrócony do mini* 
mura cza* przejazdu stwarzają obok niskiej ce­
ru' h l l i tow, n czwyklą okazję do jwiedzenia 
stolicy. Z < k-.zj: te j korzystają coraz w i ę k « e 
rzesz* ł( dziar 1 wyjeżdżając do Warszawy, gdzie 
spędzają :.it>nz,elą. 

Łódzki oddział W a g o n s - L l u Cook organizu­
je podobną wycieczką również w nadchodzącą 
niedzielę, przyczem odjazd nastąpi z Łodz i . 
Fabrycznej , o godzinie 7 m. 47. Powrót z W a r 
szawy o godzmie 12 m. 23 w nocy. 

Bi lety przejazdu do Warszawy f zpowro. 
tem wynoszą zł. 8.70 przyczem za powyższą ce­
nę otrzymuje specjalne miejsce numerowane i 
możność korzystania ze specjalnego wagonu 
Dancing-bar. Uczestnicy wycieczki otrzymują 
t e ł a Warszawy zniżki do wszystkich teatrów 
i k in . 

Zapisy przyjmuje ł informacji udziela Swła 
towe biuro podróży Wagons'L|ta Cook przy uli 
ev Piotrkowskiej 64 od 9 .ej rano do 21 . 

L I C Y T A C J A K O N I . 

Starostwo Grodzkie podaje do tniblteme} 
wiadomości f e w dniu 28 b. m. o godz. 8-ej 
odbędzie sle na rynku końskim r>rzv Rzeźni 
Miejskiej Nr . I . ul. Inżynierska w Łodzt sprze­
daż w drodze licytacji wybrakowanych koni 
wojskowych. 

U R O C Z Y S T E Z A K O Ń C Z E N I E K U R S U S I Ó S T R 
P O G O T O W I A P, C K. 

W niedzielę, dnfa 23 kwietnia r. b, o godz. 
I2-e j odbędzie sle uroczyste zakończenie X - t e -
go kursu dla sióstr pogotowia r~;ltarnego Pol 
Łk fego Czerwonego Krzyża w s* . . Giełdy Łódź 
klej (ul. Piotrkowska % ) . Zbiórka absolwen­
tek kursu o godz. I I min. 30. Uroczystość zo­
stanie zakończona wspólna fotograiją, 

„ B A B Y " 
ne ekranie „Luny". 

Hollywood porywa jeszcze jedną, oprócz 
L i i jank i , boginką ekranów europejskich: roz­
koszną Czeszkę, Anny Ondre. 

K tóż je j nie widział , któż nie zachwycał się 
tem ezarującem zjawiskiem? 

Anny Ondra jest niewątpliwie najpopular­
niejszą najmilszą, ulubienicą łódzkiej publicz 
m>ści. która pamięta wszystkie j e j natchnio­
ne dziewczęcym wdziękiem, porywającą l y w o . 
ścią i humorem kreację. 

„Baby' (Dziewczątko) — to najnowsza 
kreacja czarującej Anny. zrealizowana pod kie 
rownictwem reżysera I mistrza Karola Lama-

i. 
Są to kapitalne przygody młodziutkiej , roz 

pieszczonej i kapryśnej hrabianki która marząc 
o tr iumfach scenicznych, iąduje wkońcu pod 
wszechwładnymi baldachimem miłości. 

(—> Prred klUro mJeslacaml duto rozgło­
su nabrała sprana finałowych rozgrywek o 
mistrzostwo Polski w szczvptorn(aku które 

odbyły sle w Poznaniu miedzy ŁKS-em A. Z. 
S-em poziwńvk'm I śląskim Chorrowem Jak 
Już podaJlśmy Polski Związek Gier Sporto­
wych zdecydowa' sle powyższe fna łv unie­
ważnić. gdvż organizacja bvła fatalna a są-
dzłowanłe stronnicze l tendencyjne. Ostatecz-
le zdecydowano pr /cpronadzlć oonowne roz­
grywki finałowe m"edzv wsoomnianemi zespo­
łami o tytuł mistrza za rok 1932 prsvczem 
organizatJe tych rozgrywek powierzono tvm 
razem Związkowi Lódzktemn. Termm nfe zo­
stał leszcze ściśle ustalony lecz nałoewnłei 
r r i s t r z o K t w a te odbeda sle na początku czer­
wca w ramach Imprez Jubileuszowych LKS-u 
na stadionie przy u!lcy Al . Utul, 

Hiszpania na plerwszem miejsca. 
Polacy na plątam. 

Wczoraj, w piątym dniu zawodów 
hippicznych, w konkursie o wielka na 
grodę w Nicei pierwsze miejsce zaja! 
kpt. Lopez de Turion (Hiszpanja) na ko-
r>u ..Rewistada". Z Polaków najlepsze 
miejsca zajął: rtm. Kulesza na „Nidzie" 
<5 mieisce) oraz na JWilordzie" * - 7 
miejsce. 

Koncer t ork iest ry 
Marynark i Wojennej . 
Z L gi Morek e j I Kolonia lna! . 

W niedzielę dnia 23 kwietnia r. b. o 
godz. 12-ej w poi w sali teatru „Scala*' 
(ul Śródmiejska 13) odbędzie się kon­
cert orkiestry reprezentacyjnej Mary­
narki Wojennej z Gdyni. 

Orkiestra ta, stawiana w rzędzie naj­
lepszych tego rodzaju wykonuje pod ba­
tutą kpt. Dulina m. in. szereg utwo­
rów, opartych 

na dawnych pleśniach kaaznbaldch, 
ciekawych zarówco pod względem fol­
kloru, jak 1 muzycznym. 

We wszystkich młsstaeh, gdzie or­
kiestra ta koncertowała, występy 
spotykały się t wielkiem zainteresowa­
niem ze strony krytyki i publiczności. 
Niemnicjsze zainteresowanie wzbudzi 
ona z pewnością i w naszem mieście. 

Bilety w cenie zł. 0.25 do zł. 2, s ą do 
nabycia w sekretariacie L M. ł K. w 
niedzielę w kasie teatru „Scala'*. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Mielsk' — Kapitan z Koepenłck. 
Teatr Kameralny — Pierwsze oanf Frazer. 

Teatr Popularny — Bar Kochba. 
Teatr operetka 8JO — Dolly. 
Cvrk Slanicwsklch — Wie lk i program cyr­

k o w y 
Adria - Ktkl. 
Capitol — Błekftna rapsodia. 
Casino — W cieniu k rzyża . 
Corso — I Mói orzyiaclel król . II Rok 1914. 
Czary — Zwvc'estwo Czarnego Dżeka. 
Grand Kino — Pod two'a obronę. 
Ludo*y — Rai zakochanych. 
Lnna — Baby. 
Metro - Kfki 
Oświatowy — Dla doros?: 5kończona p̂ el 

dln mlod.r • Pojedynek w samolocie. 
Pałace — Dzika dz!ewczvna. 
Pan — 10 moc dla mnie. 
Przedwiośnie - Romeo i Julcia. 
Rakieta — Kobieta z Monte-Carle. 
Solendid — Naucz mne kochać. 
Stylowy — Człowiek, którego zabflem 
Sztuka — Boczna ulica. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa pomidorowa i ryżem. 
Kotlety cielęce, purće kartoflane 
i sałata głowiasta, 
i-egumina tortowa* 

Zycie ekonomiczne. 
N n i u W A M * z t n i r o n Z A I J K A M L A 

Londva zloty (za 1 ft st.) zamk. — 31 Ti 
Praga Cza 100 ztotvch> 3*5 00: Wiedeń hankn 
— 7«65: Zurych, złoty (za 100 Złotych) Z A R R 1 

— 58 00: B e r l n . złoty (za 100 / ł o t v c M : w r l < - . 
na Warszawę 47.50—47 70: na Katów cc 47. 
—47 70: na Po/.n.iń 47.50 - 47 70: Gdąrlsfc I -
Oa 100 złotych) 57 31—57 43: telegrafu /nc w ' 
ty na Warszawę 557 31—5743. 

Pary * . 22 kwietnia. lxindvn 8S00: ty< 
Jork 2295: Włochy 130.50: Szwaicaria 490.5 

B A W E Ł N A . 
N o w y Jork. 22 kwietnia. Loco 7 50: k v 

cleft — mai 7 J 5 . c z e T w i c c 7.41 
N o w y Orlean. 22 kwie'n'a. l o c o 7 2S: n i . 

7 2*: lipiec 7 45: oa>dz|ctnk 7.W. 
Lfvernoo| 22 kwietnia l.oco 5 30: kwiecień 

5 0 7 : mai 5 07- czerwiec 5 07 
Egioska. 22 kwlemła. I r>co 7.59; mai 7 06: h-

plec 7.15; paźdz.ernfk 7.24. 

Waluty dewizy i akt e 
na giełdzie warszawsK ej 

L O N D Y N I N O W Y JORK - Z W Y Ż K U J Ą . 
Na zebrann giełdy pienleżnei wyróżni ły sit 

zasadniczo dw.e dewizy : Lo>ndvn i N o * v Jork 
Dewiza angielska zwyżkowała o 40 gr na 1 
funcie N o w y Jork — czek był droższy o 20 gr. 
a kabel c 10 — 15 gr. na I dolarze. Pozatem 
mocnlel kształt >wałv sle Szwajcaria i W lochy. 
t których pierwsza zyskała 10 gr. ną 100 fr. 
«zw.. a Wiochy l i gr na 100 lirach. 

Gdańsk 1 Parvż zmian kursowych nie w y ­
kazały. Dewiza belgijska strać ła 5 gr na 10D 
b*g.. Holandia 35 gr. na 100 fl. hol. 

M O C N I E J S Z A T E N D E N C J A DL A P A P I E R Ó W 
P A Ń S T W O W Y C H . 

Grupa pożyczek premiowych kształ towała 
s!e z w y ż k o w a Pożyczka Budowlana bvła droż 
sza o 1 z ł . dolarówka o 25 gr zwyk le odcinki 
Pożyczki Inwestycyjne! o 50 gr. serie 4 p r o c 
Pożyczki Inwestycyjnej natomiast by ły tańsze 
0 25 gr na sztuce 

Z Innych papierów państwowych 5 proc P o ­
życzka Kon*ersvrn3 zyskała 0 25 proc. 7 proc. 
Pożyczka Stabi lzacvma i 75 proc 6 proc P o -
życłka Dolarowa zaś obniżyła sie o 0 5 0 p r o c 
L s t y I ohligacle banków państwowych zmian 
kursowych nie wykaza ły . 

L I S T Y Z A S T A W N E — N I E J E D N O L I C I E . 
W grupie stołeczne) obracano dwoma ga­

tunkami papierów przy tendencji cokolwiek 
mocniejszej 4 i pół proc Listy Zastawne T o w . 
Kred. Ziem. Warsz . zyskały 0.15 proc.. 8 p r o c 
Lfsty Zastawne m W a r s z a w y 0.13 proc. 

W grupie prowincjonalnej, dość ożywionej 
panował nastrój słaby. 8 proc. L s t v Zastawne 1 

m. Lublina nabywano po cenie o 3 proc. niż­
sze!, a 10 proc U s t y Zastawne m Lublina po 
kursie o 2 5 0 proc słabszym w stosunki, do o> 
statnich notowań urzędowych z d n a 20 2. b. r. 
Pozatem doszło do notowali 5 I 8 proc Lista­
mi Zastawnemf m. P i o t r k o w a s których pierw­
sze b y ł y słabsze o i JO procent (28.11. ub. t), 
d n i g e zaś nabywano po kursie niezmieniony!* 
(6.4 b. r.). 

P A P I E R Y P R O C F N T O W E . 
P r e m h w a Poży :zka Budowlana ser. I 4 1 M ; 

Premj. Pożyczka Dolarowa sera I I I . 54 2 * — 
53 75: Premiowa Pożyczka Inwesrycykw 100JO: 
Premiowa Pożyczka Inwestycyina ser. t06 2Sr 
Państw. Pożyczka Konwersyma*1924 r. 43.25; 
Pożyczka Dolarowe 1919-1920 r. 53 75—84; 
Pożyczka Stabllizacyina 1927 r. 52.38—83.00: 
Listy Zastawne Banku Rolnego 83 25: Listy Za­
stawne Banku Rolnego 94 00: Listy Zast Ban-
kn Goso. Kraj . I I em 83 25; Listy Zast. Banku 
Gosp Kral. I em. 94.00. Obligacje Komunalne 
B inku Qosp. Kral . I I em. 83.25: Obligacie Ko­
munalna Banku Gosp. Kraj I em. 94.00: Obliga­
cje Buduwlane Banku Gosp. Kra). I em. 9 3 0 0 : 
Listy Zast T o w Kred. Zlemsk. w Warszawie 
39.75—39.00: Listy Zast. T o w Kred. m. Warsza . 
w y 40.25—40.13: Listy Zast T o w Kred m. La 
bl.na 33.00: Listy Zast. T o w . Kred. m. Lubl'na 
3 3 5 0 : Listy Zast T o w . Kred. m. Piotrkowa 
4100 ; Listy Zast. T o w . Kred. m Piotrkowa 
34 50 

AKCJE - U T R Z Y M A N E . 
Zebranie gsjldy akcyjnej cechował nastr j 

spokolny. u t rzymany: obroty by ły cokolwiek 
żywsae. 

Z bankowych — przedmiotem tr^nzakcyj 
byty tedynie akcie Banku Polskiego które za­
kończyły zebranie kursem niezmienionym. 

Grupo metalurg czna reprezentowały Lilpor 
1 Starachowice, z których pierwsze znakowa­
ły o 20 ar. Starachowice natomiast r n h r w a n " 
po cenie niezmienione) 

K U R S Y A K C Y J . 
B \nk Polski 7 5 . 3 5 - 7 5 : Lilpop 10 75: S t a n 

chowlce s 80. 

G I E Ł D A Z B O R O W A W A R S Z A W S K A 
I POZNAŃSKA 

Warszawa . 22 kwietnia. Urzędowa cedute 
G'ełdv Zbożowo - Towarowe!, ceny t a 100 kg 
parytet wason Warszawa , w handlu hurtowym, 
ładunek wagon.: kursy ustalone na podstawie 
cen giełdowych: t y t o I I stantard bez obrotów, 
pszenica czerwona, jara szklista o wadze 775 
e i 40 00—41.00: pszenica jednolita o wadze 74.' 
gl 3 0 C O - 4 0 0 0 . pszenica zbierana o wadze 731 
Zł 3800—1900. Ogólny obrót 1.448 tonu. w tem 
żyta 430 tonn Usposobienie spokojne. Reszto 
notowań bez zmiany. 

Poznart. 22 kwietnia. Urzędowa ceduła GSet-
dy Zbożowej i l o w a r o w e i w Poznaniu. W a ­
runki" handel hurtowy, parytet Poznań, dosta 
wa bieżąca, za 100 kg Kursy ustalone na pod 
stawie an transakcyjnych: syto 300 tonn 1800. 
Kursy ustalone na podstawie cen o r i t m a e y -
nyc ł r »yto 17 75—18.00 (usp. spokoine): pszeni­
ca 36.25—37 25 fusp stale); jęczmień 661—691 
jtrl 14^5—15.00 (usp. spokoine); jeczmfeń 643— 
662 grl 13 75—54 35 (usp. spokojne): owies 11.50 
—1200 'usp. spokojne): maka żytnia 65 proc. z 
work. 27JO— 2$ 50 (usp sookone) : maka pszen* 
na *i5 n r o c z work . 55.50—57.50 (usp stałe): o-
treby ży tn i * 8 J 5 — 9 00; otręby pszenne 9.00— 
10 00-. — pszenne grube 10 25—1125: rzepak 
45.00—46.00; r z e p k 42 00—48.00: gorczyca 
4*>00—52.00; w y k a 12.50—1350: peluszka 1200 
—13.00: Groch W . k t o n a 2100—2300: lubln nic 
hlcskl 6.50—750: łubin żółty 800—9.00: sera-
d?!3 1000—11.00: ziemniaki tadalne 1.70—190 
Ogólne usposobienie spokome Tranzakcie ta 
odmiennych warunkach: żyta 500 tonn: pszeni­
cy 2^9 tonn: ieczmiena 65 tonn: otrąb pszen­
nych 20 tonn: otrąh żytnich 150 tonn 

Winszujemy. 
Jutro: Wojciechowi. 
Wschód słońca 4.25 
Zachód — 18.43 
Długość dnia 14.18 
Przybyło dnia 6 2 f 
Tadzia* 16. 
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Znaki wierności na ciele kobiety. 
„Wyświęcanie" dziewicy murzyńskiej. 

Kelner restauracyjki w San Gaetano, 
Jednej z najstarszych twierdz portugal­
skich w południowej Afryce, zaofiaro­
wał nam swe usługi jako przewodnik po 
wsiach murzyńskich plemienia Vandan. 
które w myśl legendy uważa się za po 
tomka biblijnego Dawida, — pisze zna­
ny podróżnik angielski Mc. Intosh. 

Przewodnik-kelner na drugi już 
dzień pobytu naszego w San Gaetano 
w*yruszyl wraz z nami w kierunku Bei 
ra. Po mozolnej przeprawie w lekty­
kach po przez bagna i zarośla mangro-
we, dotarliśmy do celu. 
7u przekonaliśmy się, iż najpotężniej­
szy z monarchów nie czyni tyle trud­
ności przy udzieleniu audjenci, co wódz 
murzyński z rodu Vandan. asystujący 
podczas ceremonjł tatuowania dziewi­
cy, należącej do jego rodu. Fatalnym 
zbiegiem okoliczności, tego właśnie dnia 
znaleźliśmy się u bram pilnie strzeżo-
lego miasta. 

Delegacja wysłana w naszem imie-
r iu do wodza powróciła z wiadomością, 
Iż musimy zaczekać przez dni kilka — 
tok długo bowiem trwa ceremonia 
..wyświęcania" dziewicy murzyńskiej z 
rodu Vandan. W ciągu tych kilku dni ze 
braliśmy pewne Informacje, dotyczące 
aktu tatuowania jak i znaczenia. 

Jakie mu nadają tubylcy. 
Przedews>ystkiem wf?c nie jest to, 

Jnk mylnie sadzą Europejczycy, meto-
d i upiększania. Najldealnicjszą piękność, 
ale bez tatuażu, nie zdołałaby skłonić 
mężczyzny rodu Vandan do poślubienia 
M . 

Według wierzeń tubylców, te setki 
blizn wypalane na ciele młodej niewia­
sty 

rozpalonym do czerwoności 
kamieniem, 

mają jakoby wypędzić z niej wszelako 
zło i chronią ją od pokus. Dziewczyna 
decydująca się na wypalenie potrójnego 
rzędu blizn na piersiach, cieszy się 

wyjątkowem powodzeniem 
Młode murzynki-mężatki z rodu Van 

dan poddają się jeszcze boleśniejszej o-
peracji. która polega na nader zręcznem 
nacięciu ciała mniej więcej na 10 cm. 
głębokości i długości wzdłuż obu bioder 
w ten sposób, iż tworząc rodzaj „sto­
jaka", matka daje możność dziecku o-
rarcla nóżek na biodrach, gdy — zwy­
czajem murzyńskim — nosi go na ple­
cach. 

Na szczęście żadna z młodych czar­
nych dam nie była zmuszona 

poddać się te] operacji, 
w przeciwnym bowiem razie musielibyś 
my czekać na audjencję chyba ze dwa 
tygodnie. Tak długo trwa wyżej wspom 
niany zabieg, odbywający, się w obecno 
ści naczelnego wodza. 

Gdyśmy wreszcie zostali przyjęci 
przez wodza naczelnego, nie umieliśmy 
wytłumaczyć sobie, czy okazywane 
nam względy były rekompensatą za 
długotrwałe wyczekiwanie, czy też 
wódz chciał nam dowieść jak się wyso 
ko ceni i że ród swój faktycznie wy­
wodzi od legendarnego Dawida. Po 
wytwornej uczcie, wydanej na naszą 
cześć, przywołał wódz najmłodszą cór­
kę, polecając Jej odśpiewać starą, bo 
przeszło 

2 tysiące lat liczącą pleśń, 
wysławiającą czyny przodka swego 
Dawida, który, uśmierciwszy groźnego 
' Ibrzyma celnym strzałem z procy, ura 
tował od zagłady cały swój rod. 

Dzięki pomocy naszego nieocenione 
go przewodnika I tłumacza w osobie 
skromnego-kelnera z portugalskiej re­
stauracyjki w San Gaetano. zdołaliśmy 
— mówi znany podróżnik angielski Mc 
Intoscb — poznać bliżej tajemnicze ple­
mię murzyńskie Vandan, o którem krą-
^ą w *?eirze mniej lub więcej fantastycz 
ne opcwieścl. 

Mody paryskie. 

Piękny i oryginalny kostium wiosenny 
wykonany w jednej z najwykwintniej-

szych pracowni paryskich. 

Miłość córki wodza Indjan. 
Ciekawa powieść Angl ika . 

Swego czasu, jeszcze w w. XVIII 
idealizowano Indjan i przeciwstawiane 
n.h „zgniłej Europie". Później bawih 
nas. jako dzieci historje o zasadzkacn 
pościgach, skalpowaniu, oblężeniach 
przerwanych egzekucjach przy „palu me 
czarni", naszpikowane takiemi wyrażę 
niami jak „Wielki Duch", „blada twarz' 
„woda ognista" i t. d. 

W najnowszych czasach znowu D-
H. Lawrence użytkował Indjan południo 
w o - amerykańskich do jaskrawych efek­
tów 

natury erotycznej. 
Dawid Garnett. autor powieści „Poca 

hontas'' (Londyn. Chatto 1 Windus 
1933) strzeże się pilnie, aby nie popaść 
w żadną z tych manjer. Psychikę poróv, 
nawczą rasy białej i czerwone! stara 
się uiać głęboko, starannie wyzyskują, 
wspólne rysy. Przygód w powieści nic 
brak. ale nie są rzeczą główną. 

Żywioł erotyczny zajmuje tvle miej­
sca, ile w rzeczywistem życiu. Tlcrr. 
iest życie osadników angielskich w Wir 
einji i ich stosunek do tubylców. Gar­
nett opiera się na autentycznych źród­
łach i stara się nie odstępować od nicli 
zbytnio 

nawet w wątku. 
Jak wyraził się pewien krytyk książ 

ka jego to „Cooper dla dorosłych". Cen 
tralną postacią iest córka indiańskiego 
monarchy, która jako dziecko ocaliła żv 
ue Anglikowi, osłaniając go wlasnem 
ciałem w chwili, gdy z rozkazu ojca mia 
no mu uciąć głowę, która później poślu 
biła innego Anglika, pracowała z nim w 
plantacjach tytoniu a w r. 1614 odwie­
dziła Anglję i dwór Jakóba I. 

Biedaczka nie zniosła melistego klima 
tu ojczyzny męża i umarła w drodze po 
wrotnej. nie mając leszcze lat dwudzie 
stu. 

x« 

Święte pamiątki w Rzymie. 
Schody Mąk i Pańskiej. 

Wśród wielu cennych relikwii odno­
szących sie do życia Pana Jezusa na 
ziemi, których posiadaniem szczyci się 

I tfzym iedna z najsłynniejszych sa t. zw 

Polowanie Amerykanek na męża— 
który wcale nie sypia. 

W europejskich kołach naukowych 
znanym Jest wypadek nieiakiego kapi­
tana Kerna, zamieszkałego w Budapesz-. 
Cle. Kapitan Kern jest oficerem byłej 
armji węgierskiej z czasów wojny. Od 
Chwili odniesionej na polu bitwy kontu-
rji. człowiek ten nie może zasnąć- Od 
17 lat nie zmrużył oka, a jeśli parę ra­
zy na tydzień kładzie się do łóżka to 
— Jak mówi — czyni to tylko, bv 

wyciągnąć zmęczone członki. 
Dotychczas interesowali się tym dzi 

wnvm wypadkiem jedynie profesoro­
wie fakultetów medycznych. Pisano na­
wet o tern dużo w ostatnich czasach, 
ponieważ natrafiano na pewne możliwo 
ści uleczenia kapitana Kerna. Zaintere­
sował się mianowicie tvm wypadkiem 
najwybitniejszy profesor berliński, do-
Któr Henner i wybrał się nawet specjał 
nie do Budapesztu. Z początku zapro­
ponował bowiem Kernowi przyjazd do 
Berlina, ale Kern odpowiedział, że jest 
bardzo zadowolony, nie potrzebując Jak 
inni tracić czasu na spanie, że jest mu 
z tern dobrze i 

ie nie myśli Jechać. 
Wobec tego nie pozostawało lekarzo­
wi nic innego, tek udać sie do Budapo. 
sztu Tam czynił cały szereg doświad­
czeń z Kernem. Kapitan bvł zły. bo pro 
fesor nie dawał mu chwili spokoju 
wciąż go zanudzając mniej lub więcej 

dorzeczmemi pytaniami; w rezultacie 
jednak gazety dużo o Kernie pisały, na­
wet wieści o węgierskim rotmistrzu 
joszły na drugą stronę Atlantyku. 

I po pewnym czasie nadeszło stam­
tąd echo w postaci listów od młodych 
Amerykanek. I tak jedna z nich z naj­
większym entuzjazmem pisze, że marze 
mcm jej życia byłby taki mąż. Jak on, 
Kern. Bo cóż to za kolosalna przyjem­
ność i 

wygoda z takim mężem: 
Nigdy nie jest zmęczony, gdy żona chce 
iść do teatru, nigdy nie zlewa przy 
bridge'u. nic spieszy się do domu z dan-
óngu. Jednem słowem zapewniając go, 
że jest sama niezależną i właścicielką 
cluźel fortuny, proponuje mu ślubny ko­
bierzec. Jest on bowiem jedynym czło­
wiekiem, za którego mogłaby się zdecy 
dować wyjść zamąź. 

Inna znów Amerykanka, też podob. 
no młoda* ładna i bogata (no i ekscen­
tryczną — o czem zapomniała dodać) 
.•apisata do redakcji budapeszteńskiego 
dziennika, prosząc o adres kapitana 
Chce go bowiem sprowadizić do swej 
ojczyzny, gdzie mogliby razem prowa­
dzić błogi tryb życia. 

A, jak mówią, liczne propozycje tego 
samego rodzaju czyniły Już Kernowi 
poznane panie zagranicą bezpośrednio. 

Skrytka w mosięznem wiaderku. 
Rozpacz chorej damy. 

przecho-Naszyjnik byi wart 6 tysięcy funtów 
angielskich, a mimo to, znalazł się w 
śmietniku. Znalazł się, coprawda, w do­
brem towarzystwie: wraz z bransolet­
ką, wysadzana brylantami i perełkami, 
ale zawsze w śmietniku. 

Naszyjnik i bransoletka były własno 
<da pewnei damy londyńskiej z znanej 
w najlepszym towarzystwie Mrs. James 
Burroughes- Dama ta, będąc przezieu 
biona, 

leżała w łóżku. 
NJe wiedziała, gdzie schować biżuterię 
i wpadła na oryginalny pomysł ukry-
:ia Jej w mosiężnem wiaderku, stojącem 

przy kominku i służącem do 
wywania węgli. 

Nazajutrz rano, ku wielkiemu prze­
rażeniu, spostrzegła, że wiaderko jest 
puste. 

Zawezwana pokojówka powiedzia­
ła, że zawartość wiadra rzuciła do 
śmietnika na podwórze, śmietnik wy­
próżniono przed godziną. 

Wobec tego. zawiadomiono policję. 
Śmiecie pojechały już do Raynham w 
Fssex. 

Dwudziestu ludzi otrzymało polece­
nie przerzucenia śmietników. Naszyj­
nika i bransoletki nie znaleziono. 

wycia niewi-
nietoperzy i 
nietylko dre-

widzów na te 

NOWA H A N I A DOHOSŁ1TCH D Z I E C I * 

DRESZCZ STRACHU W KINIE. 
Filmy fantastyczno-niesamowite. 

jemnicze Kłosy w nocy, 
dzialnych wilków, piski 
szczurów? Zdaje się, ze 
szczyk emocji pociąga 
niesamowite filmy.. Dzięki świetnej grze 
artystów, tworzących znakomite maski, 
ciekawym trickom fotograficznym i 
dźwiękowym, jak również niesamowi­
tym wprost pomysłom inscenizacyjnym 
— filmy w rodzaiu „Dr. Jekyll i Mr. Hy­
de'', czy „Frankenstein" wprawiają wi­
dza 

w podziw rwą całością. 
Powodzenie filmów ..strasznych" jest 

zapewnione. Jednakże długotrwałość te 
go powodzenia leży w rękach sa­
mych producentów, którzy przez ma­
sowe ,.fabrykowanie" okropieństw mogą 
ostręczyć publiczność od tych obrazów 

Ludzie w dzieciństwie lubią wszyst­
ko, co jest otoczone jakimś nimbem ta­
jemniczości i nieprawdopodobieństwa. I 
rzadko się zdarza, aby w latach póź­
niejszych choć w drobnym stopniu nie 
zachowali umiłowania dla nieprawdo­
podobnych historii. To też ludzie do­
rośli — dzieci zapełniać zawsze będą ki 
na, podziwiając niesamowite przygody 
Karloffa, przeżywając w ten sposób 
choć przez chwilę niezapomniane cza­
sy dziecięctwa. 

Ludzie XX wieku lubią się bać, ni-
czem małe dzieci. Lekki dreszczyk stra­
chu bardziej działa na wytępione ner­
wy, niż coctail „Lusitania-rlipp", wście 
kłe synkopy jazzu czy nieodstępne dla 
zwykłych śmiertelników ,,coco''. 

Powstaje strach, wywołany niesa-
mowitemi filmami. Jeszcze w ubiegłym 
roku sprytni bussinesmani filmowi, że­
rujący na upodobaniach publiczności 
wyczuli, i i filmy o niesamowitej treści 
mają 

niesłychane powodzenie. 

I w Hollywood poczęto nagwałt robić 
filmy tego rodzaju. Paramount ,,od­
krył" Fredrica Marcha, który dał rze­
czywiście wspaniałą podwójną kreację 
w „Dr. Jekyl i Mr. Hyde". Uniwersał 
nie pozostaje w tyle. posługując się ak­
torem o niesłychanych możliwościach, 
Borisem Karloff. "cl tego czasu szereg 
wytwórni amerykańskich wypuściło na 
rynek odbiorczy Ameryki i Starego 
Świata duio takich filmów. 

Sam pomysł robienia „strasznych'' 
filmów nie jest rzeczą nową. Jeszcze 
pr/,«d wojną reżyser Melies nakręcił 
kilka filmów o fabule fantastyczno -
niesamowitej. Dzisiaj obrazy te roz­
śmieszają nas tylko swą naiwnością i 

dziecinnem ujęciem fabuły. 
Później w okresie rozkwitu filmu nie 

mego wyprodukowano kilka znakomi­
tych filmów tego rodzaju ,,Golem" 
..Gabinet doktora Galigari'', „Upiór 
Moulin-Rouge" i inne. Epoka dźwiękow­
ca zwiększyła znacznie wrażenie, jakie 
może wywierać na widzu film n-
mowity. Edgar Póe, Weiss doszli wraz 
ze swemi utworami do głosu. Zaczęto 
przerzucać stare legendy i opowiada­
nia, szukając jakichś straszliwie niesa­
mowitych powieści w rodzaju tej, która 
natchnęła Amerykanów do nakręcania 
„Morderstwa przy ulicy Mort»ue". 

Boris Karloff — mistrz maski — czło 
wiek, który pod tym względem prze­
szedł samego Lon Chaney'a, okazał się 
jednym z najbardziej ,.kasowych" ak­
torów filmowych Jego filmy „idą" na 
całego. Kiniarze przestali się dobijać o 
bladą Gretę Garbo, żywiołową Joan 
Crawford, czy uwodzicielskiego Clark 
Oablc'a, lecz za wszelką cenę pragną 
mieć 

jak najczęściej Karloffa. 
Kręcą więc filmy z Karloffem w Ame­
ryce. Po „Frankensteinie", zrealizowa­
no „Noc w Chicago", potem ..Dziwny 
dom'', ostatnio wreszcie ,,Mumję" obraz 
w którym Karloff gra rolę żywej mumjl. 
Jego maska jest w obrazie tych rzeczy­
wiście porywająca. 

Co spowodowało, że filmy tego ro­
dzaju przypadają obecnie najlepiej do 
gustu publiczności? Czy tajemnicze zam 
ki, w których pokutują duchv dawnych 
mieszkańców, dziwaczne zakątki, ta-

Podsłuchane. 
ŁATWY WYBÓR. 

Młoda panna opowiada: — Kiedy 
wreszcie wynurzyłam się znów na po­
wierzchnię pięciu mężczyzn wyciągnę­
ło ku mnie dziesięć rąk.... 

Słuchacz: — 1 którą pani schwyciła? 
Panienka: — Tą, na której nie było 

obrączki! 
ZDROWIE. 

— Co się stało, że leżysz w łóżku? 
Jeszcze wczoraj na twoich imieninach 
byłeś zdrów I wesoły! 

— Tak, bo wypiliście zadużo za 
moje zdrowie! 

„Schody Święte" (Scala Sancta). 
mieszczące się w specjalnej kaplicy nie 
daleko bazyliki laterańskiej. Są to we 
Jług tradycji te same o 28 stopniach 
oChody z białego marmuru, po których 
Zbawca nasz w dniach Męki Swej 

wstępował do Piłata. 
Do Rzymu sprowadziła je cesarzowa 

św. Helena, umieszczając tę relikwią 
w oddanym do dyspozycji papieży pała­
cu laterańskim. W roku 1589 ówczesny 
papież Sykstus V Schody Święte prze­
niósł do kaplicy zwanej „Sancta Sanc-
torum". gdzie dotąd się znajdują. 
W obecnym stanie, od czasów Klemen­
sa XII . Schody święte okryte są 

powłoką drewniana. 
Na schody te wstępować można 

tylko na klęczkach z czem związane sa 
modlitwy 1 odpusty. 

Kaplica Sancta Sanctorum posiada In 
ne Jeszcze tradycje. Tu od czasu ta* 
mieszek w Rzymie aż do r. 1905 prze­
chowywano najznaczniejsze pamiątki 
Męki Pańskiej: dużą drzazgę Krzvża 
św.. Jeden z gwoździ, którem! przybl 
to do Krzyża Zbawcę naszego, ułamek 
lancy, która 

przebiła bok Jego. 
kawałki gąbki, z której Go pojono fla 
krzyżu. Cząstki bicza, którym Go ka 
towano 1 L p. oraz starożytny wizeru­
nek Chrystusa, którego autorstwo trądy 
:ia przypisuje Św. Łukaszowi. Obecnie 
relikwie te rozdzielone zostały między 
różne Kościoły rzymskie. 

Dawniej papieże bardzo często od­
wiedzali kaplicę Sancta Sanctorum. od 
roku jednak 1870, gdy Pius IX po raz 
ostatni na klęczkach wchodził na Scho­
dy święte, żaden z papieży kaplicy tef 
nie odwiedzał. Obecnie przypuszczała 
w Rzymie, że w roku bieżącym Ojciec 
św. odnowi dawne tradycje. 

Białe... zielone... czerwone... 

Lampa zastępująca policjanta 
Ostatniemi czasy przeprowadzają w 

Ameryce próby specjalnych urządzeń 
elektrycznych, zastępujących policjanta 
na skrzyżowaniach szos. Prawie zupeł 
rie takie same lampy, pracujące całko­
wicie automatycznie, są oddawna w 
użyciu w Berlinie I Paryżu. Lampy te 
umieszczone na skrzyżowaniach ulic, 
działają w następujący sposób: Posiada 
ja one cztery strony i podczas gdy na 
r*wu przeciwległych stronach lampy po 
jawiają się kolejno światła: białe, zielo­
ne I czerwone, to w tym samym czasie 
na drugich stronach pojawiają sie świa­
tła: czerwone, zielone i białe. Światło 
białe oznacza 

wolną Jazdę 
na danej ulicy, w tym samym czasie na 
ulicy krzyżującej się z tamtą widnieje 
światło czerwone zamykające ją. Po 
krótkim momencie na obu ulicach uka­
zują się światła zielone oznaczające: U-
waga! Auta na ulicy, na której była wol 
na jazda zwalniają 1 zatrzymują się. 
auta na ulicy zamkniętej przygotowują 
się do Jazdy. Po następnym momencie 
na ulicy dotychczas zamkniętej, poja­
wiają się światła białe, na krzyżującej 
się czorwone. I za chwile cały proceder 

powtarza się na nowo. w Berlinie na 
bardzo ruchliwych ulicach urządzenie to 
nietylko nie przyczynia się do uspraw­
nienia ruchu, ale przeciwnie hamuje go, 
bo zatrzymuje auta automatycznie, 
choćby na poprzecznej ulicy 

nie było żadnego samochodu. 
To też szofer, który raz natrafi na świa 
tło czerwone przy skrzyżowaniu zosta­
je już prawie na wszystkich skrzyżo­
waniach zatrzymywany I naodwrót, na­
trafiwszy na światło białe, pędzi jak war 
jat, by znowu załapać wolny przejazd. 

Na urządzeniu amerykańsklem, urzą 
dzenie pracuje uruchamiane przez auta 
same. Gdy auto przejeżdża przez „ram 
pę" jednej szosy, zaświeca się na szosie 
poprzecznej najpierw światło zielone 
'uwaga zwolnić), potem czerwone za­
trzymujące, a po przejechaniu białe, 
które zaraz gaśnie. W Berlinie lampy 
te regulowane są tylko czasem I pracu-
ia na ulicach, w Ameryce są niezależne 
r»d czasu, a tylko od przejeżdżających 
aut i pracują na szosach. Próby prze­
prowadzane z temi lampami dały w peł 
ni zadawalające wyniki i Stany Zjedno 
czone zamierzają ustawić Je na wszyst 
kich, bardziej uczęszczanych szosach. 

- T : o - w - -

Popierajcie przemysł kra jowy! 
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